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Zia przemiana materii. 
PRZYŚPIESZA STAROŚĆ 

Zanieczyszczona krew może I nie czynności wątroby i nerek 
powodować szereg rozmaitych Dwudziestoletnie doświadcze-

. dolegliwości: bóle Clrtretyczne, nie wykazało, że w chorobach 
wzd~cia, odbijania,bółe w wą- na tle złej przemiany materii, 

. (' r- · .• „ trob/e, l,l~e,maj<. -_w ustach, brak chronic:r.nych zaparciach, ka mit. 
' · 'apetytu, skłonność do tycia, ni ach żółciowych„żółlaczce, ar-
1 plamy i wyrzuty n'a skórze. Fil- tretyzmie mają zastosowan ie 

· . trem dla kr.wi jest wątroba„ :doła "Cholekinilza" U. Niemo-
' t;Choroby złej pnemiany materii jewskiego. Broszu.ry bezpłatnie 

'niszczą organizhi i · przyśpiesza- wysyła l~.' fizj.-chem . „Cho­
, ją starość„ Racjonał>ną zgodną lel<inaza'', Warszawa, Nowy 

z natury kuraci_ą jest normowa- Swiat 5, oraz apteki i skł. apt. 

1\ 

podczas naigwaltownieiszei bitwr Chińczrków z Japończrkam 
SZANGHAJ, Na odcinku Lo-1posuwanie k~usów japońskichlwe walki p·ozycyjne na północ- kopów z powodu wilgotnego te 

tien rozgorzała najgwałtowniej- na południ.z wzdłuż linii kolejo- nym odc:nku. V/ojska japońskie renu. 
sza od początku działań wojen- wych: Pekin - Hankou i Tien- zdobyły 500 metrów terenu na Komunikat japoński oblicza 
nych bitwa. tsiin - Pukou. Na tej drugiej zachód od Lotien wzdłuż drogi straty Japończyków od rozpo-

Szanghajem i donosi, że Japoń­
czycy wycofują się na Wusu.ng. 

Ataki japońskie na Lotien nie 
p<'wiodły się a Liuhang wbrew 
doniesieniom japońskim, jest w 
rękach Chińczyków. Również 
ataki japońskie na odcinku Cza 
pei wzdłuż linii kolejowej Szang 
haj - Wusung zostały odparte. 

Wojska japońskie, wspierane linii wojska japo·ńskie zajęły Lolien - Kiating. częcia operacji pod Szanghajem 
przez artylerię i czołgi, usiłują stację Lienczeu. Straże przednb Chińczycy stawiają zacięty na 1893 zabitych i 5637 rannych. 
przełamać linię chińską, aby Japończyków wkraczają już na opór w betonowych okopach, Komunikat dowództwa chiń­

odciąć ko.ncentrującę się w Lin- obszar prowincji Szantung. Saperzy japońscy natrafiają na skiego zaprze~za doniesieniom 
ho s1lne oddziały ch1ńskie. Front szanghajskj= Uporczy- duże trudności w r-0bi-eniu pod· I japońskim o powodzeniach pod 

Po obu stronach p~dło już kil 
ka tysięcy zabitych i rannych. 
Chińczycy przyznają się do u­
traty kilku prze.:łnich placówek, 

· twierdzą jednak, że główne li­
nie są nienar1.1szone. 
Równocześnie oddziały chiń­

skie, usadowione na odcinku 
północnego dworca, niepokoją 
Japończyków, znajdujących się 
na północnej g·ranicy kQJllcesji 

SpraflJa kuratoia m zw. -naucz9cielstQJa 
Porażka obozu demokratrcznego - Wrogowie Z.N.P. - Atak na „braci 

polskith11 
- Haiwieksza organizacja pracownicza bez samorządu 

międzynarodowej. Sprawa kuratora w Związku stały im zawiadomi!nia o ~f~ęc~u tuje, jako „atak na braci pol-1 zujemy na doniosłość tego fak-
Komunikat dowó.htwa wojsk Nauczycielstwa Polskiego wywo urlop6wi z .poleceruem stawie°!:' się skich, ich organizacje i organy tu, że największa organizacja 

' ń 1 • h Ch' h ł · ł ł ł ' h ' t do pracy dziś 0 godz. S-ej rano. " 'Jod tak• ł ' · · P 1 t 
Japo s >1c w mac g osi: a a g .osne ee o w prasie s o· "Wieczór Warszawski" w~a pra~owe . c . im w asn1e pracownicza w o sce o rzyma• 

, Front Szansi: Natarcie japoń· łeczneJ. u'e że z Np _ to ·ectna z tytułem donosi: ła zarząd przymusowy. 

skie na. sze:o·kim fr?nde ceI~m ,„E~press1 ~?ranny", pisząc o ~r,/c:ilniejs;~ci1 ·r~4ut_ ni~ tylko :;."!et~~!! :!:i:d:~2J:!:: Jbakie~ol~ek s~ p~·~yczyny 
zdobycia nuas!a Ta1uan, stolicy ob:ącm fun ,ccJI przez kura-. ra wolnomyślidelstwa ale także ków w Związku Nauczycielstwa Pol- poz 8:w1ema orgamzac11 zawo 

prowincji Szansi roz:wira się po- Musioła, donosi, że miano~ał l·ewicy poli:;cznej 'i społecznej skiego, któ~y otrzymał kuratora, wy- dow~J własnego . samorządu -

my~lnie. on już kierowników p:::i~zcz·e&ó1 w Polsce'' i przytacza opinię „je szła z siedziby BZ!abu głównego ~· Z. c~y istotne ~ub n~, c;y uzas.ad-

Chińczycy ·opuścili ufortytiko nych działów. zarz.ąd. u komisary d dz' ł . l . h" N. płk. Koca. _gdz.ie od dawna ddałal- nione lub me - to Jedno 1est 
nego z ia aczy ew1oowyc no~ zarządu główuego Z. N. P. oce- . 't t · b 

wany przesmyk J!nmenkuan. czne.go, a 1!11anov..-ic.ie: który w ten sposób miał się wy, Diaao nader krytycznie. peyroe, ze ws rząs en me ę· 

12 d · „ h'. k' h (<-o OJO l ,,Kierownikiem wydziału społeczne razi'c'. Na pogląd sztabu Ozonu w sprawie dz1e bez wpływu na ksztalto-
. ywiz 1 c ins ie. .: ·. ~- go został p. sen. Młodkowski, praw- • z N ł ł d · · h d 

dz1) według komunikatu Japon - nego - adw. Pawsld, finansowo-go- ,,- Zaprowadz~e rządów komi- • • P. wp ynę Y wa fakty. Po pieT- wame się ruc u zawo oweg'l. 

S'K1°e~o cofa s1'"' na połudn1'e. - spodarczego - p. radca Stemler, "'""· sarskich w Z. N. P. ,·est poważną po- wsze wyrok sądu w sprawie sowiety- To pierwszy akt dramatu, któ 
6 ... •• , zującego „Płomyka", kt6ry w swoisty t „ · lk' · 

Front Chili (H3 pei)= Dabze dawuiczego -; p. Kula, redakcyjnego rażką dla obozu demokratycznego w sposób oddziaływał na młodzież w ry ~ ;z:a resc wte ie p~zetnJa 
- p. Bryl. Nieobsadzone zostało sta- Polsce. Jeżeli jednak zrezygnujemy z szkołach, po drugie, że zarząd z. N. ny, 1ak1e zachodzą w kraju . 

. nowisko kierownika działu pedago- walki na tym odcinku, porażka może P., finansow;ał p~asowe organy o wy· W naszych oczach niewątpli-

KłO . zdrów z dnEa na g~'PZ:ei!&mach urzędowania pracow- sib!=~~';. k~:~ę(cytujemy datej ~:;~ obliczu ideowym frontu tudo- wie roz~grają się i akty ~astęp-
d,ieR - "en IaWSie zdró~ V nicy, za!~~eni w biurach z. N. P., „Wieczór Warszawski"), że. grono ł'rzytoczylilśmy vtiadoiności i n~. Zam~ ~ur~yna spa~me, d~­

Tylko c~ennie zdrowe poży: aic:ł~~!m~=iązanego zanądu t:f~a~ihr!J~ N~P. k~~~~: ~!li~; wynurzenia z jednej i drugiej wi~my się Jakim szlak~em poJ· 

w.1enie · daje trwałe zd.row:e! 
1
. głównego Z. N. ~„ piastując m~ty wziąć udział także przedstawiciele strony barykady. .Wyc!ągnięc'.edz •• 1111e_P•o•ls•k•a··-~mm---m:i­

Dlatego to Ksiądz Kneipp stwo- we władza~h ZWiązk~ korzystali. :i; ur- PPS., kół lewicowo - legionowych i wniosków pozostawiamy Czytel D • „ 
10 ł K Sł d K. • " I fopów, udzielonych un przez Muuster ZZZ., dla ustalenia wspólnej taktyki nikowi. . ZIS stron 

rzy " awę o ową neippa • stwo Oświaty. Wczor&j doręczone ZO• w walce z „okupacją ZNP". 
Na zebraniu tym zmiany w ZNP. Podkreślamy jedynie i wska-

Już dziś rczpeczęliśmy druk wspaniałej powieści, 
którą dla nas specjalnie napisał Konrad Rylski, autor 

. pamiętnej powięści ,, W szpona~h gangsterów0
• Uka-

zuje się ona pod tytułem= 

MSCI IEL 
i przedstawia prawdziwe dziefe sławnego zbójnika, 

. któr.y' był dobroczyńcą biednych i pokrzywdzonych. 

" 

SC Cl L 

mają być przedstawione jako „nowy, 

wyr&źny krok hu totalizmowi" i rzu- Puem Ski„ dkO'"Sk1· a i' n k .. 
cone hssło „mobilizacji 'obcnu demo- • • ci "" n Lnsll'e CJI 
kratycznego w walce o zasady wolno-
ści związków i stowarzyszeń". . w okregu sandomierskim 

.„Dziennik Ludowy" przed.sta ~ 1 pdd.zfernika pan prezes Rady interesowanie kapitału prywatnego ty 

w1a odwrofoą stronę medalu 1 w i Ministrów gen. Sławoj • Składkowski mi pracami. 

artykule p.t. „Wrogowie nauczy w towarzystwie ~owołanych w tym Następnie premier zwiedził powfo".· 
cie!s:wa" pisze: celu delegatów umteres<>wanych re- niżański ł rzeszo··-'·i, -'wi'erdzai·,·.•c 

• • sortów oraz posła z okręgu sandomier •HA <>• . 
„Ca~a koali~Ja c1e~ych du~hó','! skiego dr. Krawczyńskiego zbadał wszędzie znaczne ożywienie ruchu h:; ­

spnys1ą~ła • SHł przec;W orgamzac1i porty na prawym ł lewym brzegu WI- dowlanego i przemysłowego oraz zwi.' 
naucz~c1~lskiej ł p~eci.wko • na'!c:i;y- sły w Sandomierzu interesując się kszenie zatrudnienia, zwłaszcza wśród 
cielow1:. Ja.ko ~mnoz:rcielo'!1 oswia~ szczególnie ich przydatnością do wy· ludności m!ejsco~ej tych okręg6w • 
ty. Polhyczna mezal~znoś.ć 1 pos~ę.po- ładunku węgla. W rozmowach z rzemieślnikami i ro 
we P~111,dy olbrzymiej większości na- Kierownicy miejscowych warszta- botnikami premier interesował się ich 
uczyc~eli są solą w oku tych pa!ló.w. t6w i urzędów przedstawili premiero- zarobkami oraz zaznajomił się z wa­
Demoxraty~m,. postęp, w o~ól': osw!'1- wi stan prac i plan robót na najbliż· j runkami zatrudnienia i sytuacją miej. 
ta !ako dązcmc; do szu!un.ua 1 udzie· szą przyszłość, stwierdzając duże za- s.::oweJ ludności. 

la:ita prawdy 1 kształcema umysłow , --„-------------------.-~--• 
b dz

• . i cha!akter~~ jest dla tych panów bot I .,.; _ _ . 
ę 1e świetną lekturą. Czytać tę powieść będziesz sze,WWLZmczeoi_i:i.a·i·szy ,,Goni'ec War-, r..e V~. Ba . 

6 
-f)~ --~-_ ~----.--

jednym tchem. Da Ci ona moc wrażeń i czvtanie iei - ~ -

zastąpi Ci najmilsze rozrywki. szawski" zmiany w Z.N.P. trak-! . ~{:t!lf!liłat ~ 11 '&2{! ".J/i 'O Jt.Cl '{(j 2{J" 
_______ n:a_„ ________ ... ___________ mlll!Blll'll!ID . l ~fł. ;;;.~) mawla,f Ksiqdz Kneipp. - Dlatego w•zystlc 

G.d a,· n' s . b • • . , Ir I ~ :\. ~ ~-~ ·b~eddor~dzof I zolec:of, fest dostępne ł~k dl~ 

O I Cu e Sz. a owa --- ~ -nyc falc i bogątych: Wado, powiefrze 
. , .,.~ zcłrowe po:f:ywienie I prawdziwo ' 

' . . ' " ~ 

Ił ~awa s~tfow({J Ytncippa/ ludności po!lskięj . ' . 
GDANSK. ' p ;ezy dent sena·~u I nie-r.u~homo5ci i zezwoleń budo I że prawa ludności po!skiei Vi 

Gre'.szr przyjd wcz:m:j po:łóv„ wlanych, szkoini:twa po'sk'e~C' Gdańsku będą uszanowane. Nie 

polskich na sz:::n gdański Bu i n'.1edopuszczania młodzieży p:::l przecząc, że zachodzą fakty nie oureLtor l'USIU r"•s• z I 
dzyńsk:ego i Lendziona, którzy skiej do zawodów kwaI;f kawa pr~~strzzgania tych uprawnień, 'tf Il ' VA ~ł e~anr 
prze<lstawili mu całokształt po- nych. prosH posłów o.komunikowanie MOSKWA. Trybunał woje.n- rektora saratowskiegJ biura trn 

łożenia ludności polskiej, Polityka ta sprzeczna jest z mu tych wypadków. ny nadwołżańskiego okrę,_;u wo stu. nafto·wego oraz _8 funkcjo, 

W szczególności poruszył konstytucją i praw· ..... ·i ludnoś- Prezydent senatu gotów jest jennego w Saratowie skazał na nariuszów teg·oż biura. 
sprawy polityki krajowego urz~ ci polskiej, które s~ ."'za1waran· pójść na sic~ęrą wsp6ł!Jracę 2.. karę śmklrci przez rozstrzela-

C.u pr:.cy wobec pracowników tow·ane um0wami. . _ :',:-z-:._d.r1a~-i~fobmi. lu.dncści P?!- nie za wysad-e:1k w po~ietrz~ Wszyscy skazani n~leżel i do 

~~la ko'~'• sprtiwy dr'!b,.,ego r_;c: Prezydent senatu ośw10.dczy1, s.r.!eJ ~„ ; 'clu usun.c;c1a tych n1e-J pompv nafto-y.reJ, Cf) c~c 1~gndo , o;.!ysow;;c i.i.~j or(; a '"!>acji tra· 

1.11osłł. t handlu, przewłaszc .... en d<J"t1nagan. · . za sobą 9 ohar v. fudz1ach, dy·ckiistowsko _, praw:c<nwj. · 

Pijcie znakomite wody gazowe • 
l najlepsze • piwa Rybińskiego 

-i 
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1 Str. 2. 

ozprufe kas ogniotrwałej I-eł KLASY KUPUJCIE LOSY 
w niezmiennie 5'Zczęślriwej Kolek1iuTZe 

„Kadarze w rekaw~czkach„ znaleźli akta i ksiaiki AD ZIEJA" Przy ul._ Marszałkowskiej 17 
· r W-wie w nocy dostali się nie 
:r.ani spr:J.wcy, za pomocą pod­
i·0bionceo klucza do biura Spól­
ki Inżynierów Komunikacji. 

Zł-odz:eje, posiłkując się ra­
ldem, rozpruli tylną ścianę ka· 
sy ogniotr.wałej, znajdującą się 

w gabinecie dyrektora. Kasiarze 
natrafili na akta, książki i różne 
?:lp.cry. · 

Tymczasem pewna suma g.1tó 
w!<i ukryta była w górnej częś· 
c1 kssy Natomiast większe $U­

my, przezna·czone na wypłaty fir 
ma lolmte zawsz~ w P.K.O. 

kr I 

Gdy wc.zo·raj rano pierwszy 
przyszedł do biura woźny, M'.e­
c7yi::ław Dziwiński, zdziwił si'( 
wielce, że drzwi frontowe były 
tylko przymkn'.ęte. I 

Kasiarze „pracowali" w ręka 
wic2kach. Pozostawili na miejf.· 
cu 2 świdry. Kasa nie ubezpie­
czona od kradz~eży • . 

samego 

'' Warszawa, Marszałkowska 117, 
kitóra w ubiegłaj Lo.teril, podobnie jak i w pctprzedni.c:h, wn>l~ 
swym kli.enfom następują.ce wie!ikie wygrallc: 

Zł50.000na nr 151301 ZłSO.OOOnanr 155894 
Zł. 20.000 na nr 73923 Zł· 20.000 n.a M 76177 
Zł· 20.000 na nr 149306 Zł. 20.000 n.a u 18338C 

Zł. 15.000 na nr 122439 
Zł. 10.000 na m 67473 Zł. 10.000 n.a. nr 81803 
Zł, 10.000 na U1' 1309{}2 Zł. 10.000 aa. 111" 149363 
Zł. 10.000 na. nr 167730 Zł. 10.000 oa nr 18()877 

Tragikomiczna przygoda znanego złodzieja Zł. 10.000 na nr 185465 Zł. 10.000 na nr 167431 
Zł. 10.000 na nr 192256 • Zł. 5.000 !\& u 32744 
Zł. 5.000 na nr 57342 Zł. 5.000 na nr 79811 W Mediolanie wydarzył się I Uczynił to tak męczcie, *e 

w tych d.niach komiczny wypa· nie odozuł tego posiadacz pod 
dek, a mianowicie złodziej o- folu, ani nie zauważył nikt z pa 
kradł siebie samego. Szczegóły saże:rów. W pedelu znajdo:wa­
tej jedynej w swym rodzaju ło się 13.000 lirów. 
sprawy są następujące: Dzięki dziwnemu zbiegu o· 

Przed pzwnym czasem przy- ko-liczności Oikazało się, że bez­
był z Modeny do Mediolanu robotny okradł siebie samego. 
młody wieśniak, aby tu szukać Wykradł bowlem podfel nota.­
pracy. Szczęście zrazu do nie- riuszowi z Modeny,, k~óry pr_zy 
go sJę uśmiechnęło, p-0.nieważ był do Medfolanu, a;by zawta­
od razu znalazł r:racę 11 ogrodni domić go o śmierci jego ciotki 

i wręczyć mu pozl)Sfawiony 
przez nią spadek w wysokości 
13.000 lirów. 

Zł. 5.000 na :ie 108852 Zł. 5.000 na nr 110956 
Zł. 5.000 na Da' 118376 Zł. 5.000 na nr. 1~706 
Zł. 5.000 na m- 143791 Zł. 5.000 na ~ 163291 
Zł. 5.000 na !lir 173410 Zł. 5.000 na. ac \78422 
Zł. 5.000 na n.r 178712 Zł. 5.QOO na m' 186640 
Zł. 5.000 na nr 186337 Zł. 5.000 n.a m -187453 

Zł. 5.000 na nr 1912.51 

oraz mn6stwo wygruych pG!liiej 5.000 ~ 

NADZIEJA nigdy nie zawodzi! · 

Notariusz wkrótce SPQ-strzegł 
się, -że został okradzio·ny i Zl?'Oz 
paczooy udał się do zło·dz-ieja, 
aiby mu zakomunikować o kra­
dzieży. Przy te\ okazji wyszło 
na jaw, te okrac!~hnym i zło­
dziejem była jedm. i ta sama 11 
0001ba, a mia.n.owioL m.ło dy wie l 
śniaik z Modeny. 1m„„IBIBIEllll„„llmallll!Zlm:lllli:rzmlll'll:ll„llZlK:lllll„lmliillllli' 

ka. Pracował jednak tylko kił­
ka dni. Zna1azł się więc w bez· 

~~:!$;;:::~ G zie sie podziała zona wedro(IJca? 
CZOID.y całodziennym bieganiem • • • 
po mieście w p_oszukiwaniu pra Pol1cła rozw1ązu1·e zagadkA tajemniczego zagln1~cta cy wra~ł znuzony tramwaiem d ~ ~ 
do domu, ujrzał u siedzącego Edward Drewicz, poch„dzący j stolicy, a Drewicz pozostał w ślad. Zrozpaczony wędrowiec dotychczas odnaleźć. 
obok siebie pasażera wypchany z Lodzi, nie mogąc mimo usil- Laskach, by przy~otować nastę zawfa1domił pol:cję i przybył I Policja prowadzi energiezn.e 
portfel, wystający z kieszeni. nych zab:egów znaleźć posad} pną part:ę wieszaków. . sam na poszukiwanie do stoli- de<:hodzenie, celem wyświetlę ­
Bezrobolny pomyślał, że pienią I i wyeksmitowany z mieszkania, Od tego czasu po Drewkzo· cy. Mimo energicznych poszuki nia rej niezm~ernie tajemniczej 
dze te mogłyby za jednym za- ruszył z 29-letnią żoną sw9ją wej i dzieciach za~inął wszelki wań, zagi.n'.onych nie udało się I spraw1•. 
machem pozbawić go wszyst- Zofią i dwojgiem nieletnich dzie 
kich kłopotów. Z początku jed- ci na wędrówkę po całym kra· 
naik · wrockona uczciwość nie po ju. Drewicz wyspecjalizował się 
zwooliła mu dokonać kradzieży. w robleniu wieszaków, które 
Pokusa jednak była zbyt wiel· sprzedawała mu żona i w ten 
ka i w końcu jednym ruchem sposób wędrowcy zarabiali · na 
wyciąg.nął portfel z kieszeni są życ:e. 
&lada. Przed ty~odniem Dl'E:wicz<>wie 
~geee~~GGGGQOQQQ zatrzym!\li się we wsi Łaski 

gmlny Zagóźdź. Drewicz wrę­
czył żo·n:e kilkadziesiąt wiesza­
ków, z poleceniem, aby sprze­
dała j·e w Warszawie. Kobfote. 
udała się z dwojgiem dzieci do 

Czr jesteś .1zlonkiem 
L. O. P. P.? 

Wilka na śmierć i ivcie 
Por ej ant zdołał obezwładnić grofnego opryszka 

Patrolujący na rowerze poste I czył w bok i nagłym ruchem do 
runkowy P. P. Antoni Skiba, za był z kieszeni rewolwer, zamiie­
uważył pod wsią Posada, powia rzając strzelić do posterunkowe 
tu nieszawskiego, przechodzące go. . 
go drogą, poszukiwanego przez Dz:elny policjant błyskawicz· 
policję groźnego opryszka i zło nie rzucił się na opryszka, wy­
dzieja Józefa Chmielińskiego trącając mu broń z ręki. Chmie­
(nigdzie n!e meldowany). liński nie dał jednak za wygra-

Gdy policjant zsiadł z roweru, ną. Zawrzała walka, w wyn:ku 
wzywając złodzieja do zatrzy- której Skiba zdołał obezwładnić 
mania się, Chmiel:ński odsko- opryszka i skuł go w kajdany. 

Na tym polega 
~~IJłlt I 1 
~l~UtllYIJ'I ~· .. 

1 z~~i;,-·1 s~ą bletiz~ę 
; czystemu mydłu Jeleń 

.. ! Schicht. Bielizna prana 
I 

stale mydłem Jeleń Schicht 

' nie żółknie i nie traci swei 
! . ' . ~ . 

SWICZOSGI. 

zuchwały napad b ndytów 
Powiązanych wieśniaków rzucili do piwnicy 

Do zagrouy .Stan:sła"(Y An· Andrzejezakową i wszystki<:h 250 złotych i garderoba. 
drzejczak we vsi Kuczyn powia domowników, zaknebl-owali it11 Po doko.naniu zuchwałego :ia 
tu włocławskiego, wtargnę- usta i wrzucili do piwnicy, po padu, bandyci zbiegli w niew:u 
łono-cy ubiegłej trzech zamasko czym przystąpili do rabunku. domym. kierunku. Skrępowa· 
wanych bandytów, którzy pod Łupem padło 900 złotych w nycli doy'.ero ttad ranem UW-Olni 
gro:tbą rewolwerów skrępowali gotowiźn~e. biżuteria wartości li sąsiedzi. 

z nienawiści . do dzieriawczvn~ 
podpalll H1la.1ng do ... 

Nocy ubiegłe"} spłonął doszczę Dochodzenie ustaliło, że pożar ry ustawicznie prÓcesuje się :z 
tnie dom mieaz!rnlny, Karola Mil ryowstał na skutek podpalen:a. nią i w ten sposób chciał się pe 
lera, dzierżaw'.•ony prze1 Apolo W dniu wczorajszym Rydlowa zby~ dz'.erżawczyni. 
nię Rydel, w.a wsi W.esoła. ziożył.a zameldowan:e policji, że Mil~era osadzono w więzieniu. 

. --~'ti:_ podpalenia dokonał Miller, któ• 

narzeczona przvmierz~ła suknie 
a damniemanv 11an mlodr utrl w ciągu kilku minut 

Do magazynu bławatne- za złodziejską parą. Sropenfel-1 Perelma.n i Josek Chwast (pl. 
go w Warszawie ptzybyła dziarzy schwytano. Są to Gilla Parysowski 1). 
para narzeczonych, celem kup­
na jedwabiu na ślubną suknię dla 
panny młodej. EgzekuC!il 15 "lełrorrsłów „ 

ktOrJJ 1rz1uo1owali zamafb na tal!r,ke Rzel<oma panna mfoda do­
brawszy sob~e odpow:edni ma­
teriał1 zapragnęła dokona6 przy MOSKWA. Trybu.'l!ał. wojen• Ori,!anizacja ta działała w 
miuki

1 
oświadczyła jednak z ny w Leningradzie skazał 15-tu j kombiittacie ch:mi::znym prze· 

dziewiczym rumieńcem zakłopo c~łonków antvsowi.eckiai . ~c- prowadz~e akty dywnsyjne : 
tania, że krępuje się narzeczone kist~~o • bucharmow.sk1e}. or terrorystyczne i przygot<>wyw~~ 
go. 1 I gamzac11 terr-orvstycz~eJ, k.ora ła wysadZeni-e w powietrze kom 

Wobec le!to wstydliwą pMnę ·według aktu oskarż/ma pozo- binatu oraz fabryki pracujące; 
przeprowadzono do pakamery, stawała _w konhk<::e z G.esb· dla obrony p=.ństwa . 
gdzk~ cały pen:onel zajął się ar· po, :na ~are śmierci przez roz· :w'vr-ok został wykonanv. 
tystycznym drapowaniem jedwa strzelanie. 

biu na jej figurze. p ·e li• • d d L d • 
Tymozasem ,,narzeczony" ko aq n n.i Zil a o SZnG owania 

~r~:~~~:e1:::1~ki:~f~~·~;~k~ ZEDlmnlano wylai bandaz po 01eracii 
wał pod płaszcz aż czt.2ry sztuki Sąd Okręgowy w Krakowie operacji wyjęto pac:·~nfoe 'bar.· 
jedwabiu. rozstrzygać będzie w najbliż- daż o-broinięty tkanką m'ęsn:... , 

Po dokonanej przymiarce, na- szym czasie ciekawą sprawę ze przy czym musiano jej wyci:i_:; 
rzeczona -oświadczyła, że przyj- skargi p. Zo-łii Szparowej, któ· 5 żeber. 
dzie nazajutrz po jedwab i ruszy rej w czasie opcrac;i w szpitalu P-oszkodowana skarty państ· 
ła z narzeczonym do wyścia. św. Łt1.zarz.a w Krakowie za- wo.wy szpital św. Łazarza w Kra 

Jedna z ekspedientek, zdumio pom..'11.iano wyjąć po dokonanej !towie o edszkodowo.nie w kwo 
na na~łą popra-«r~ tuszy narze- operacji ba.ndaie. efa 56.00-0 zł. za trwałe kalce· 
czonego, zauwazyła brak jedwa- ~wo i cierpienie. 
b:u, narobiła alarmu i pogoniła Pani Szparowa po 7-u tniesir. Sąd krakowski w charakterze 

cach jako tz::komq z:.bowa cpu b:cgłych przesłuc!ta ldE:u prJ · 

Złóz• Ofl-=fe ftll9 rr.: O N ś;;iła szpital, po czym ponown:c fo~~rów wydz'ału medycz:nefo 
u u lf • • 1 zachor-0;w..a.ła. i P.rzy powtórnej J U.J„ ia.ko rzeczoznawców. - - . - I - . 



Nasz wielki konkurs • ankieta z cennymi nagrodami 

: Dziesiedu najpopularnieisz1ch 
.Polaków i olek 
· Trzy tygodnie trwa już wybór I głosowania, który obejmuie gło- min. Beck. 3) ?a.deri:wski. 4) pułk. 
Chiesięciu najpopulaxniejszych sv, nadesłane przez 2117 uczest -1 Ki:c, 5) f!en. że~gowski, 6) gen. S!k0~-
p ~ k • • p ł k h -~1-, anki t T 1 .l • d . ski, 7) Musz. Piłsudska, 8) Rodzie'Wl­o~a ow i o e przez naszyic waow e y. . y e ouipow1e z1 czówna, 9) ge.nernbwa Składkowska, 
Czytelników. · - ;zdołaliśmy do tej chwili obli- 10) min. gen. Kasprzycki. 
. Rozpisa:ny przez nas wielki c.zyć, a dalsze pnce są w toku. Ili m b. L • 

konlmirs • anldeta z cennymi na Podajemy dziś 26 nazw1sk, na IW inCZJ . Z !UF01dlCJi1 
grodami rozwija się nad wyraz które padło najwięcej głosów, 
pomyślnie przy niesłabnącym aby lepiej zorientować Czyitel­
zaintere·sowaniu. Mfa.rą tego za nika w sza.nsach czołowych ka.n 
interesowania są listy, które dydatów. Tabelka ta przedsta-

P. Janina Ok-ska z Warsa;a­
wy (St. Augusta 14) tak pTe.zen­
tuje swych kan.dyda:tów: 

płyną do Re·dakcji bez przerwy. wia się następująco: 1) Prem. Składkowski - walczy z 
Sądząc z liczby nadeszłych li- ------------:--- biurckratyzm~m, z warunkami a11itysa-

stów, · wolno natrrt "'1"7'.ypuszczać, I \!ość nitarnymi w Polsce, szczególnie na wsi. 
r- - L N a z w i s k o Gdyby wszys:cy z.nali okropne warun-

że Większa · część Czyte.Jników • głos. ki sanitarne i prymityw bytowania 
zdążyła już zabrać gło.s w ankie _____ ...____ I drobnego rolnika - to z całej d.un:y 
cie i lisiiy są w posiadam.fu. Re- 1 prem. Składkowski 1747 pom~liby Premierowi w Jego pracy! 
.l - '- " "I' • d · 2) Marsz. Piłsudska, wzór rzeczywi-Ućl!J:~.'C)1. J.O p't'ześwia c.zenie po- 2 Padęrewski 1663 stej społecznicy i patriotki. zwala na.m ustailić tern:Uin zam- ___ ;_.. _____ ....., __ l 3) Zofia Moraczewska Jęd.rzejo.wa, 

knięcia ankiety. 3 Kiepura 16~ i wielka i cicha społecznica. Nawet po-
----- chriękowań nie przyjmuje za pomoc u-ZI tudzień zamukamr 4 mi'n. Beck 158" dzieloną w ciężkich chwilach życia. li • 7 4) Kiepura - za śpic;w i za lókowa-

~ . : urny wyborcze nie swego kapitału w kraju. Oby wmy 
5 Marsz. Piłsudska 1448 scy sławni Polacy tak robili. 

'.Apelując do tych, ktfuzy .je- 5) Zelwerowicz - za przystępność i 
szcze nie zabrali głosu, zawia- 6 pułk. Koc . 1387 przyja:tń do szarego ludu. 
damiamy ich, że Redakcja je- 6) Jollfot, córka Cuńe - Skłodow-
szcźe tylke tydzień będzie 7 Walasiewiczówna 1025

1 
ski7)J·L. Solski. 

przyjmowała odpowiedzi anltle- 8 gen. Haller 961 w1·elk1· rozgfOS towe.: Za siedem dni urny wy-
borcze zostaną zamknięte i 9 gen. Sosnkowski 6191 P. A. z. z Główna wyraia o-
przed Redak~ją stanie najwięk- - =--------1-__,; sza praca, bo p'l"Zeliiczenie nade 10 BaJ'an pilllię, że najpopularnieijszymy są 

588 ci, którzy „w swoim czasie wy-
słanych _głosów. ' łali elk. ł · lk Należy więc się pospieszyć i 11 Smosarska 572 wo · wi 1 ro.zg os rue ty 0 

• be' • d ł ' do R dak -
1

1 
w Polsce, ale na całym świe-

najszy ~eJ na e.s ac e • f 12 Jędrzejowska 475 cie". Do tych zalicza: 
cji swoją odpowiedź1 zaznacza- _ I 1) Ks. Trzeciak, dobry talmudysta, 
jąc na kopucie: ,1Konkurs ·an- l 13 mJ·r. Skarżyn'ski 419 2) posłanka Prystorowa, 3) prem. 
kieta". _ 1 Składkowski, 4) pułk. Sławek, 5) min. 

Do ostaitecmelło 1'e®akie o- · 41 ~ Beck, 6) pułk. Koc. 7) min. Kościał-

Str. 3. ' 

Nówy typ ksiqżeczek , 
premiowanych ·. PKO 
Dla udostępnienia najszerszemu ogółowi syslema- , 
tycznego oszczędzania wprowadziła P K O z dniem . 
L X. 1937 r. obok islniejqcych wkładów premiowa- ~ 
nych z wygranymi w kwocie zł 100, 250, 500 i 100('_' 

NOWĄ V SERIĘ 

KSIĄŻECZEK PREMIOWANYCH\. 
i 

'Ksiqzeczki te sq dostępne dla wszystkich i oparte ' 
na naslępujqcych zasadach: 

ski ad ka miesięczna wynosi zł 5.-

p r e m i eza wytrwałość w oszczędzcrniu, lo­
specjalne sowane w te rminie upływu k7iq­

żeczki wynoszq zl I.OOO.- zamiast 
zł 600.-

p f e m i e po zł 500.-, 250.-, 100.- i 50.- ZQ. 
systematyczne oszczędzanie loso. 
wana sq 4 razy do roku w okre­
sach trzech mie ::iięcznych. 

k a p i t a ł po 9 i 11
1 lata ch oszczędzenia wy­

nosić bĘ :lz:e ::ł GIJ~.-. a wlęc sume 
większq od złoionej, 

D O z y C z lt i pod zastaw książeczek .do wysolo,! 
kości 80 '~ złożonego kapitału, co { 

· w nagłych wypadkach daje moż-\ 
ność korzystania ze złożonego ket- i 
pitału, przy czym ksiqżeczka bie- , 
rze nadal udział we wszvstkich lo­
sowaniach. .. 

:., ć posiadanych na osobę ksiqźeczek 
premiowanych jest nieograniczona 
a więc posiadacz może otrzymać 
większq ilość premii 

Kaidy kto pragnie połączyć oszczędności 
z premiq za wytrwałość powinien zaopa•. 
trzyć się w ksiqżeczkę premiowanq V serii.

1 

5 14 lRodziewiczówna .,. ko ftt.: 8) M Piłs d~1.. 9) r~ bliczenia głosów bę&iemy dru- w.,.... arsz. u -. --· 
kować ciekawsże listy uczestni · -, K • tk ki - Car, lO) Paderewski. major Skarżyński, 6} min. Beck, 7) 
ków kam.kursu • ankiety, aby ,,!! min. wia ows 358 Pp. Sa.w.icld Włodzimierz i Bo pu~. Koc, szermferz Pol~ Z!e~oczo 

I ak ki 355 gusz Władysław ułożyli wspól- n~1. 8) M~. P!łsudska, !itosc1wa o-

W nu~erze jutrzejszym za­
rmesc1my dalsze omówienia. 
P.rzypominamy, że wśród uae­
stników będą rnzd.zielone nastę 
pujące nagrody za najlepsze u­
zasadnienie nadesłanej listy 
kandydatów: 

wynik ~kiety_ był dla Czytelni- 16 ks. kard. K ows . . p1ekunka b1eclne1dziatwy1 fundatorka 
1: b dzi · 1 - rue taką hstę: instytucyj społecznych, 9) Rodziel\i• 
KÓW a:r . eJ piastyany. 11 I Pola Negń 342 1) And.ruj Strug, 2)' Norbeń Ba.rlic- cz6wna, 10) Jędrzejowska, 11) Bajan, 
ftlJS.•••o 2117 gfOSO'W - ki, 3) Wanda Wasilewska, 4) Stefan 12) gen. Haller. 

. UlllR&Ull 18 w. R;ossak 303 Jaracz, 5) Tomasz Arciszewski. P. L. Szechter, pra.oownik u-
Dziś ogła-sząmy dalszy wynik P. Maria Pokorska ~ Wesołej mysł-0'\vy i Warszawy CJerozo-

i pJ>zezięhieniu stosu­
je się tabletki Togal. 
1ogal powoduje spa· 
dek gorqczki i przyno· 
si tilgę. Tabletki Toqcrl 
stosuje się.w dawkach 
po 2 tabletki 31'azy 
d.ziennie. Do naby­
~ia w apfekacl},. 

19 Kusociński 284 · (Podleśna .4) palmę p1e11WSZeń- limskie 31) za na.jpopulamiej-
1 stwa odda1e następu1ącym oso- szych uważa: - ,..... . t PF' 

1 20 Arciszewski Tomasz 267 ,_ -
i 21 gen. Żeligowski 259 

.J\ 22 Stefan Jaracz 246 

-;i' W. Sieroszewski. 24 3 

llbo.m: 1) Marsz. Piłsudską, 2) min. Becka, 
1) Pre.m. Sławof • Składkowski, 3) prem. Składkowskiego, 4) min. Ko-

czł~Iek energiczny o stalowym cha-

1 

ściałkowskiego, 5) pułk. Sławka, 6) 
ruterze, wiemy syn Ojczyzny i nieo- prezydenta Warszawy Starzyńskiego, I ceni<l'Dy goo~acz kraju, 2) Kiepura, 7) Rodziewiczównę, 8) Smosarską, 9) 

1 3) Smosarska, 4) W.alasiewiczówna, 5) Kiepurę, 10) Bajana. · 

11241 J. Moraczewski . 234 l!ll i r;u1 e) m; ttit--· 
'1~:'!:;.:;::=w H* 1. l!IITl:ri.'1iHł'l:110ł mIBO'MA~ 

Nie wdając się w głębszą o- n_ 1l~_Uc..- \t'JlJ~. WOLU. ~" ~-o· - •. -cenę dotychczasowego wyroku . rł\J!I ~ ł\ 

65 nagnid 
dla uczestników 

Pierwsza nagr. 100 zł 
Diuga nagr. 50 zł 
PiEi nagr. DO 10 n 

Os~em nagrdd po 5 „ 
araz 50 nagród 

p1deszenia 
ŁĄCZNIE WIĘC PRZYZNAMY 
UCZESTNIKOM 65 NAGROD 

W ARTOśCI 500 ZL ' głoSOW'ania (w zakresie obliczo-~ nych 2117 odpowiedzi), pragnie ---=------,,_ ________________________ _ 
my jedynie Z"m"ócić uwagę, że Napoleon Sądek 
kolejność na pierwszych ośmiu ____________ _. ___ _ 

~:E:;~?:t::.~~.E. Przu1""'.acielska prz11sluga Skłac&owskim a Paderewskim, , · J!/ 
że na drugiej liście znalazły się Na zega!t"ze ratuszowym biła cił. Na niOie! „·Ja jui - powia- - Na moją odpowiedzial-
nazwiska, których dotyichc.zas północ. Padał deszcz. Latarnie da - więcej do niej nie wrócę". n'Ość - zapewnił pan Anclnej. 

NIEDZIELA, DN. 3 PAżDZJERNIKA, nie było w czołowej grupie. otulone mgłą rozsiewały skąpe Chłop, uważasz, 10 lat po ślu - Już ja potrafię kobiecie do 8·00 Sy~.nał cza6tl. 8·05 Dziennik po· Fakty te mówią za siebie. Po światło. Pomimo to pan An- bie,· dwoje dzieci mają - nic serca przemówić. ranny. 8.15 Audycja dla wsi. 9.00 · dr • ł d ł d b k' 
T·r=snm)a nabożeństwa . z kościoła w.ililny na1dto skłonić tych, któ- ze1 p-01Zna o razu w cz apią moż~a Olpllścić, że y się fa te Pani Jasiowa, ujrzawszy na 
św. Krzyża w Warszawie. 11.50 Re· rzy nie są ·zadowoleni z dotycli- cym po błocie osobniku swego 'małżeństwo rozbiło. Siłą go na progu pana Andrzeja i kryjące­
po.rtat z żyda. 11.57 Sygnał cze.su. czasowego układu nazwisk, by przyjaciela Jana. górę zaciągnąłem, jeszcze kilku go się za jego plecami męża, 
12.03 Prze.gląd lruY.!'llrakiy. Tran.zmisja zabrali głos i zad.,._.dowali o o- - Jasiu! - zawołał. - Cze- kolegów przyszło, no i zaczęliś- parsknęła tylko i 1·uż miała i z sa.ti ,,l\!oma". 14.15 Muzyika rozryw· -J 
kowa (Rłyity) . 14.4.5 Aud)"C'j a dla wsi. statecznym wyniku ankiety. go się tak wleczesz, jak doroż- my godzić. zatrzasnąć drzwi przed nosem, 
15.45 W'-szysihkie.lfo po t'l"oclw - a.udy· karska szkapa? ' - I dwa dni icll ~łeś? gdy pan Andrzej oznajmił gro-
~ dfa d·zleci. 16.05 Koocert miuzyki (zJlelftKf . gl85Uiil . Pan Jan rzeczywiście miał mi - Nie. P.o godzinie już się ca bowym głosem. 
bt(l;j!ankiej .z ok3!Ziji świę.ta nairodO'Ml- nę niewesołą. Z oczu jego wy- ławaili. Ale potem trza było zgo - Pani Jasiowa! Ja panine· 
go Bułigarli. 1§.-45 ,,Aniekia ł t y::ie"- Z kolei przejdziemy do mate- Z1. -a'·"' troska. Z n.t'W"r'lątku od- dę o'-lac·. I am' Sl'ę "-'-·wi'ek ru'e .rł.ń • t - .l-.! powieść mów: ona. 17.00 .K.oDA:ert ro.z· , ł kie{ kt • • t ,...„ 1..., ~~- 'U ..... 11U ,o;v męza Z mbs U pr,z;yprOIWaiuz.1• 
rywikowy. 19.00 „Zegar pan Toma- r1a u an: · owego, MY Jes powiadał na pytania Andrzeja obejrzał, jak drugi mień prze- łem. 
si:a". - .K.ura.nt sitar-ośwl-ecki "" 100-le bo·~aty i ciekawy· . _ _ półgębkiem. ~reszcie jednak leciał. Niewiasta zawahała się przez 
cie ur.odz!in pi1iiu·iza) (z Krakowa). 19.30 P. Stanisław Mużyńslti z WM p~ał się z bólem. Pan Jan westchnął. chwilę. 
Koncert h-moll n.a altów1kę. 20.00 Kon szawy (K:ro-chmalna 43} zestawił N' lłd · ć - I teraz stara d ........ .: .... : N • k. ł cert Chóru męsadel!o „ATion". 2-0.35 -' d - ie mam & Z'le nocowa . i ... „„ ""' - a moścte go spot a em 
Pxogram na jutro. 20.40 P.rzegl11i:l poli- następującą listę kanuy atów: Zona nie chce mnie wpuścić do przed nosem zatrzasnęła. Ga- kontynuował pan Andrzej. -
t)"C'Z'lly. 2050 Dziennik wie.czarny. · · drz ł mieszkania. dać .ze mną nie chce. Sam nie Na barierę właził, żeby się to-
21.00 Wi:t·dcmrści sporl-<l'\re. 21.20 l) Prem. SldadkoWsld, 2) Ję e - Dlaczel1o7 wiem, lłdzie się -~..1-iać. pić. ,,Żona mnie - powiada -•. Pod d::C'h:irni Wa-r~zawy" - V/esoła Moraczewdd, 3) Paderewski, 4) gen. p d~ ,_ 5 P'VUk 
Sv.rena. 2 i-.s2 Reporbt. 22 .00 y :widy- S~.nkowski, 5) min. Poniat&WSki, 6) - owia a, ie1oym tam wró Wysłuchawszy przyjaciela, pan znać nie chce. I nie- mam już po 

·a z cyJ.: ''\1 „N:i'p!e·knie'':'lze p:eś.ni Sta· pułk. Koc, 7) min. Beck, 8) Marsz. cił, gdzie się !»"Zez dwa dni łaj- Andrzej zastanowił się przez co po tym świec~e chodzić. M.ój 
n'~ł ·n"!a Mo111i.u;sz.ki''.· 22.25 1:MY· 22.50 Piłsudska, 9> Kiepura. IO) Smosarska. daczyłem. . . chwilę i rzekł. anioł - powiada - pogniewał 
- 23.00 ')sitatnie Wiadomo&ci. P. Stefan W:iśiniewsiki z Wa:r- • - Toś ty dwa dni w domu - Nie martw się Jasill.1. Pój- s ię na mnie, towarzvszka życia 
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Str. 4. 

.„ 
k h ., oc ac •••• 

stąd z milionami i nie ponioli się przępędzić, jl!;lc 
to zam!erzasz zrobić. Wyjedt węc ty. bo mo2'esz się 
niedługo skończyć na naszym terenie!.„ 

Alfoed mówiąc to. patrzył w twarz Toma-sza 
z nienawl~cią, pomieszaną ze strachem, który zmu-­
szał go do bacznego o'bs-e.rwowania każdego ruchu · 
brata. 

- Mote man i rację.„ - szepnął TomMz. Mil· 
czał przez chwilę ze spuszcz.oną głową. . 

- Ja sobie P1"Zysiągbem - podjął dalei Alfred, 
- że Hanka będzie moją. I będzie moill- Ty wiesz 

lflzraszające dzieje ntlloś~I dżleal• 
· czgng z ludu do· argsto"ratq , 

o t)'m. I nie boję się powfodz: eć ci, że zr.obię wszy· 
stko, żeby stanęło na moim. Będę cię chciał nawet 
sprzj\foąć, jdli ni.a ustąpisz dobrowoln,:e. Gobeld 
znajdzie we mnie sprzymierzeńca przeciw fo.bie. 
Będziesz sami A jeśli ty ust"pisz, obiecuję ci, te 
W<l}Zmę cię w obronęf.„ · ..... -i..-...: ; Z tajemniczych powodów hrabia Tud.riewicz musiał po- , 

luhić niemiłą sobie podcbno bogatl\ Klarę Dl'm!k:\. Chcial 
j~dn.ak zo'Yl<lć jej mężem tylk„ z na:zwy, co młod4 J"l. ,·lic nk ę 
d<0prowadzało do silnego wzburze:uii Tud.ziewicz był bowiem 
zakocha.ny w bicd.nej dzizwczynie, Ha.nce Czernównie, która 
zdra.dę ukochanego wzi1,ła mocno r:o s.rr· 1 i powzięła pewne 
plany. W tym ce!u zawarła przyjaźń z przyjacielem Tudziewi­
cza, Ant·onim Notylskim. 

Po wielu przykrych przeżyciach Tudziewiczowi udało 
się zniszczyć sfałszowane przez Alfreda i Tomasza, braci Kl11-
ry, dokumenty, kompromitujące jego rodzinę Hrabia bowiem 
nie wiedział, te w Ameryce żyje jego ojciec, który przed wie· 
lu laty opuścił Polskę w tajemniczych okolicznościach. W Ame· 
ryce stary, . hrabia stał się człowiekiem bogatym i WS;Zystkie 
działania ' Demskich zmierzały do zagarnięcia ŁcJ,!o rnaiątku. 
Między innymi zmusili oni swoją siostrę, jako żonę hrabiego, 
do współtycla z jednym ze służących, Antonim, przyjacielem 
kabalarki Goj1rnwej. 

Tudziewicz opuścił żonę i postanowił uniewatnić swoje 
małżeństwo z Klarą, by połączyć się wreszcie z Hanką. 
W swych zamiarach napotkał dwóch rywau - obu braci 
Demskich. Tomasz pozornie usunął się, przebiegle jedni:tk 
zgotował bratu zasadzkę, z której Alfredowi udało się 
umknać. Uciekając z Warszawy porwał sterroryzowaną I:ankę. 

Wszyscy troje znaletli się w Ry&e. Tu nastl\Piła rozpra­
wa międ.:z;y braćmi, zakońcZiona st<rizelani111ą. Han.ka uciekła 
i udała się pod 0opiekę koinsula.tu. W hotelu oc-zekiwała na 
zapowied~any przyl<0t Notyls·lciego, kiedy niespodziewanie w 
jej pokoju zjawił się Toma~z Dems.ki. 

Han.ka kazała mu 1ię wynosić, nie mogąc patrzeć na bra• 
tobójcę, choć zapewniał ją, że Alfred żyje. Z przybyłym po 
nią Notyl.skim taksówką powietrZllą wyruszyli do Warszawy 
Po drodze awionetka wylądowała nad brzegiem morza. a pi· 
lotem okazał się Tomasz Demski. 

Tym sposobem dokonał porwania Hanki, uwożąc ją na 
łodzi motorowej, a' zostawiajl\C na brzegu Notylskiego z pilo­
tem, któremu się wydało, te całe towarzystwo jest jakąś nie­
zwykłą bandą, załatwłaiącą 1 młędzy sobą porachunki. 

Stary hrabia w Ameryce oczekiwał wLadomości z Eu­
ropy od ,,op_iekuna" swego Tomasza, po~stając pod podejrza· 
Zlll opiekl\ Niemca,• dr. Gobe14a. . 

Zachowanie &ię Toma .nie pod-0bało się GobeMO'W'i. Tom 
bowiem przybył do Ameryki i nie zjawił się od razu u przy­
jaciół, zajmują.o się, jak powie.drz.l.ał, swymi ,,<0sob~·tymi 
&prawami". 

Do Amnyhl pr.zy·byla r6Wtliet Klara wraz ciężko cho· 
rym Tud.t.iewiai!em. W 'lad ~ Tomaszem pod}\.żył Al. W o• 
IZ'l!aczonym c:Lniu cała k om·pa.nia spotyka się w m0ocno po­
dejrzanej spelunce. Pod =s rozmowy dochod'Zi do oslrej wy 
miany zdań między braćmi. 

- Dosyć gadania! Nie cofnę tego, co powie­
działem. Masz wyjechać ze Stanów! I to już jutro! 
~ przeciwnym razie nie wyjedziesz już nigdy! -
zawołał Tomasz. 

- T <> pachnie zdradą, z twojej strony! - krzy· 
knął Gobeld. _ 

- Od c!ebie nie śc~rpię tego zarzutu! - rzu­
cił przez zaciśnięte zęby Tom. 

I zarum ktokolwiek się spo·strzegł, Tom błyska· 
wicznie spadł- na Gobelda. Potężne uderzen~e pięś­
cią w twarz Ni.emca rozciągnęło go natychmiast na 
podfo.dze. . 

- Już drugi raz dostał! - zauważył spok<>i· 
nie Fatty, odsuwając się nieco, by padający nie za-
wadził o niego. · : 

- Czy macie coś jeszi:ze przeciwko mnie? -
zapytał T <>m, powiódłszy wzrokiem po milczących 
kompanach. 

PIOTR CHABERA 

Ja! - podniósł się Alfre<l. . T · ł · 
Z d • • · N' · omasz roześm1a się. . . . - , . . ·-·- _ - tobą poga am poźnteJ. ie mamy na razJe - Nie jestem dz.!eckiem i sani po.trafię srę· obfo--

nic wię<:ej sohie do p<>wiedzenia. Możecie jechać, nić. I przed Gobeldem i przed tobą. Nie obawiam 
gdze któ chce. U Fatty'ego spodziewajcie się dal· . b' 

h d M . . b . r . się o sie 11~. i_,.l.$t..l~~.ł'-'· szyc wia omoś~i. . us1cte. 1y~ c:erp iw1 pr~~: pe- _ Nie bftAź taki pewnyf... _ :. 
wi-en czas. Tak, Jak JUŻ powiedziałem. „Mfo.dy i Dy- '\'U ~ 
nia wezmą pod opiekę starego. Wy dwaj przypilnu· - Proponuję ci więc pojedynek! 1-1 1 '"'"i •14· 
jecie wyjazdu Gobelda. To wszystko. I ty, Klaro, - Pojedynek? Niby jak?„. Mamy się t:>awfć W 
możesz j-echać na razie do sieb~. Będę u ciebie mo„ dwóch łakich filmowych hrab'.ów - rozdmlał się 
że jeszcze dziś. Al zostanie. Alred. - Nie! Będziemy walczyli po swojemt:t. I zo. 

Podnoslli się <>ciężale, milcząco. Tomasz zrozu- baczymy, kto zwycięży. Zdaję się, że nie ty, ToJl1! 
miał, że nie byli przefoonani przez n~ego. Ustępowali - Niech i tak będzie. Mógłby teraz tę walkę 
przed siłą. Spełnili jego polecen'.a z musu. Zrazu- zacząć, mam bowiem przy sobie rewolwer, a ty nie 
miał, że sam musi c.zuwać nad nim.i, nad wykona- masz. Mofosz j~dnak wyjść!.„ Daję ci jedną forę! -
niem rozkazów, powiedział Tomasz. . ' 1 

Zostali z Alem, Fatty kręcił się niespokojni•e, Alfr.ed żywym krokiem podszedł do dr.zwi, ale 
nie wiedząc, czy i on ma opuścić m:eszkanie, by zatrzymał s'.ę jeszcze. 1 ~ ~ 
zostawić braci samych. Wyszedł wreszcie, do kom- - Obiecałeś mi pokazać Hankę! 
panów, którzy zabrali ze sobą nieprzytomnego jesz- - Teraz nie. Między nami przeciet wojna. ·--·· 
cze Gobelda. · - Niech i tak będzie - kiwną gł'iWC\ AlfteCL 

Stali opodal domu i sz>e.ptali między sobą. - J~j~ i tak znajdę!„. ! 
Kiedy zobaczyli wychodzącą Klarę, rozeszli się .Wyszedł, z.o-stawiając Tomasz·a, potrątoniego w 

do swoich samoch<>dów. rozmyślaniach. Po drodze Alfred zaczepił Fatty'ego, 
Fatty, oparłszy się o ogrodzenie·, podrapał się który stał koło ogrodzenia. 

w głowę. , - Będę u eiebre jutro. ·Mam z fu'b4 ~ wal· 
- To wszystko ile pachnie - mruknął do sie- n ego do omówienia. 

bie„ : I 1_.ll..i Fattv wrócił do Tomuza. Na jego widok To-
Obejrzał się na dom i nasłuchiwał pilnie. · . masz podniósł się. . , 
- Zaczną do siebie strz.elać, czy nie? - zadał - Trzeba je<:hać - powL2dział. - Zdaje się, 

so·bie pytanie, ale żaden odgłos nie dochodził jego Fatty, te tobie mogę .ulać, co?„, Ostat-ecznie podzie­
uszu. lil:śmy się na dwie wrogie partie. Będzie między 

Al i Tomasz przez parę chwil w milczeniu przy- nami v1alka. Trudno. Będzie mniej ~ób do podziału. 
glądali się sobie. I 1· , , I ; Pamiętaj, te masz być ostrożny przed Alfredem, 

Pierwszy odezwał się Tomasz: . ' Gobeldem, a może przed wszystkimi. Jeśli ty i Mick 
- Ty ni.e wiesz, że Hanka jest ciężko chora? dochowac)e mi wierno§ci, · nie będzecie tego tało-

- powiedział. .,... - ~ wali! · 
Al podniósł żywo głowę. .... - Możesz być mnie pewny! - kiwnłlł gł~ 
- Co jej jest? - mruknął. Fatty. ' . 
- Przeżycia, których doznała w Twoim I moim Tomasz wyszedł rozglądając się. Zrobił zaled-

towarzystwie przyprawiły ją o ciężką chorobę. Le- wie kilka kroków, kiedy rozległ się strzał, po nim 
karze nie są jeszcze pewni, czy uda się ją utrzymać drugi. Tomasz padł na ziemię. . · 
przy życiu, albo co gorsza, c:r.y choroba nie odbije Fatty Wybiegł z mieszkania. z rewolwet1em w 
się na ~j władzach umysłowych. ręku. 

Al uniósł się na krześle. · W odległości kilkunaslu hok6w stał samoch6d. 
- Prawdę mówisz?.„ - .zapytał, oadyoliając Znów błysnęło światełko przy nim i ro·zległ się huk. 

cięiko. · ''""'·. Fatty pośp!esznie uskoczył w bok za słup i dał 
- Prawdę. Mogę cię do niej zawieźć. .„ l szereg strzał6w w kierunku samochodu, który "1· 

· - Zawiet. ' ~ ~1 s.z:ył natychmiast :i. wkrótce zniknął za zakrętem 
- Musimy jednak omówić tę sprawę mlędz:y szosy. 

nami. Koc~amy ją obydwaj. Obydwaj nie ustąpimy Wtedy dopiero Fatiy podbiegł do leżącego TO-
dobrowolme. Czy tak? 1 •• J,1:,.,,i,, „ ,

1
,.. . • I 1..,-.f I iJ.ftf-'l T ,. I masza. . . • • ~ 

- Tak. • .. 1 
.• : • · '_ • Pochylił się ku wemu, kiedy Tomasz już wsta-

- Moż·e 1ednak zastanowisz się, rozmyślisz. wał. 
Cry !lie będ:zi; lepi~j, Jeśli wyie~lz:iesz sopie? Za- - To. nie był ,:Alfred - powiedział do Fatty'e-
pomnisz o nie1. Zna1dz.esz sobte inną kobietę. go. - To JUŻ pewn~ Gobeld!„. 

'- Wyjedź ty! Widziałeś przecież; że twój kre· 1 - Do diabła.I - mruknął Fatty. - Głupia~-
dyt się kończy. Gobeld na pewno nie będzie chciał bawa.. --- . 
wyjechać. Przyzwyczaił się do myśli, że wyjedzie _, (Dalszy ciąg jutro) 

. . -" • „.. . . ' . • . ' ''- ' „ t. „ . .... .1 • ' ' ~:·- 'f .... „.... :- - . )., ~ ~ "-

Zdaje mi się, że na dziś star· I kucza sen. Zrywam się i pastę- Jakubiec przeszedł na drugą 

Wspomnienia szwoleżera 
czy pracy. puję parę kroków naprzód, aby stronę grobli i po chwili wrócił, 

Tyle walk stoczyć w ciągu je go odpędzić, bo ws„ak wi~m, że mówiąc, że nic nie widać. Po­
dnej doby - to jest wprost nie od m<>jej uwagi i przytomno~ci stać przez nas obserwowana 
do uwierzenia! Tak pracowite zależy los setek moich kolegów. znów się. podniosła i poczęła 
go dnia nie miałem jeszcze nigdy Pomimo zmęczenia przecho· zwolna i~.ć w naszą, stronę. 
w życiu I dzę po ~robli tam i z powrotem, - Co za czort tu ·się błąka? 
Oparłem się na karabinku i aby tylko nie zasnąć. Wtem sły - mówił Jakubiec półgłosem.. 

· (~kr.es walk o Niepodległość 1919 - 1920 r.> 

· · ·ofensywa Budiennego 
przebiegłem myślą bilans dzisiej szę jakiś szelest. Wytężam Mo ·e d h "al• g bit 

'.Autot" „\Vspo=ień'' wz.i.\ł ud·ział wJ k<>waną groblę, zatrzymując si~ szej doby. Dwa ataki na okopy, wzrok i cicho przywołuję Ja- g.o--;zuk z ~c ~ te 0 ~ bl~? 
szax~y szwoleżuów, która z.lko~<7Y" w miejscu, l!dzie nasyJ) łąc:r.ył się odparcie trzech w okopac:b, kubca. d a łswc.„:o. 1ci~ ·a na 5ro 1 
ła s•ę s.romo.\.ną pOTatkl\ bol:;~ewikow. z szos" dwie szar~e kawalerskie i teraz Za chwil~ obse .... •u1'e-y oba!. - 0 par em po zartem.. • Nawa jazida wyparła wroga poza Styr. -w " • "• ..,,. Hm ki ł J- t.. b 
&Iszewicy już si\ poza re.ką, a naai Wracamv ~dyi i:łalej J>OSU atak na Szczurowice. Dopraw- Burtą obok grobli zbliża się ja· : -; .

1
. ' -kmru tan~ ~u tec 

prażą ioh z od:ległości nafwyże.j dwu- ć , • t' . b . . Idz'e :ly, n:ebywały rekord! kaś postać. Idzie powoli, P1"ZY· ' w.ep1 wzro w 1emn1cz2' po 
stu metrów. AJc,oja boJowa rO?:Wida się wa się JeS rue ezp1ecz::nie. 1 T I . b . ń '-·· • t . • d • . d . • stać. d 1 . · więc z powrotem groblą do y e nie ezp1ecze SLw, nie• s aJe, s1a a, znow się po nos1 i . 
a ei; :~st 0 któ:re · bokach ci gn przeliczone masy ~ul, set~ tru posuwa się · naprzód. . --: ,Znów klzief - dodał po· 

Drugi szwarlr<>n 2-go pułk1 ł ·u, p b ~· ą _ ę pów, a w rezultacie zwycięstw:> - Kto to mo·że być? - pytam chwih - patrz, patrz! 
stwoleżerów wpada za ucieka ·Y stę pasma. a ien. • - wychodzę cały i zdrów - Jakubca. - Chod.il Podejdziemt do 
jącymi bolszewikami na mos Zapad~ zmiench. Str~ły .uc:i trzeba. doprawdy mieć pechl - Albo ja wiem.I - odrzekł, niego! Do d.jabła, dokąd będzie­
i pędzi wślad za nimi. Skoczy';. chły, ho1owa wrzawa ro~ez. $ciemn:ło się zupełni.e, a nad wzruszając ramionami. my mu się przyglądać? - rze­
śmy domo-stu i padłszy tuż prz) . Por .. Dudzińs~i zosta~ł ;n:is moczar~mi obok grobli ro.~cią· - Bolszewik? Nie bolszewik! kłem zdenerwowany i uobiłem 
nim, ostrz:diwujemy go po obu kilku Jafo~ pl~cowkę n.Ei ,mosci~ ~nęły się szare <>pary. Prz~JmU· - ~ówię do ~ebie. --: Skrada krok na?.rzód. . . . 
stronach. . wyznaczaiąc Jednoczesnie mn.e iące chłodem mokre powietrze da s1ę, prz:ysta1e, czort Jeito zre- - Sto1I PcczekaJI N!e w1ado-

Za chwilę szwadron ocieka i Jakubca na wartę, rozkazaw· 1>rzeszyfo mię dreszczem. Zapią sztą w~! mo kto to jest - odpowiedział 
jący krwią wraca, poniósłszy \\ szy stanąć w odległości. stu me łem szczelnie mundur pod szy· - Przyglądaj się dobrze, mo- Jakubiec, przytrzymując mnle 
bezprzykładnej a szalonej szar· trów od mostu na grobli; ją, skut:łem się i siadłszy na bur że ich WLęcej jest? - dodał Ja- za rękaw. 
ży dotkliWe straty. Skoro osła Stanęli~my na ws-kazanym cie grobli wpatruję się przed słe kubiec. - Nie zawracaj głowy! _ 
ni jeźdźcy przejechali na naszą miejscu obaj i m'lcząc wpatruje b~. Obserwujemy pilnie, trzyma· odparłem zdenc.rwowitny. - Po 
stronę, wpadliśmy na most zaj- my się przed siebie na niknące Cisza dokoła, zmęczeni ioł· jąc l!of.nwe do sfrzału karabfok:. dejdę i zapytam kto to, a nie, to 
mując go; -· w mrnku wieczo:ra wzgórze i nierze na pewno odpocz:ywaią - Widzisz? Nie rusza sięf- kropnę mu w łeb i basta! 

Por. Dudziński wziąwszy nas szosę. Tam cofnął się n'.eprz:y- na kwaterach w Szczurowicach. mówię do Jakubca. - Nikogo Trzymając palec na eyn.glu 
kilkunastu. rusza przez most na jaciel i przypuszczam. że już dzi My tymczasem trzymamy straż nie ;widać tutaj! Ale wiesz co? karabinu, ruszyłem powoli w 
drudą stronę. Przebiegliśmy siaj n'.e spróbuje zakłócić nami -il-oir · ti:imr.:' czuli s!ę hez :cc:-ni. Zobacz no po drttgiej s.tironieJ stronę postac'. 
most i przY.legł!\ do niego bru- spokój.,. · ---~· · Siedz.ę , i czuję, że i mnie do· czy n~kogo nie mal (Dalszy ~g jutro) 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYi<JCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH - . 1 

„ 

'iT'fTI ,.. ROZDZIAŁ I. T'l!' ~:r ,~ 

" . .DziałQ się \o w okres.ie przedwoiennym, g({y lu· 
dzie, narody i kra.fe, gdy całe życie było zup.::łnie 
odmienne od dzisiejszego. 

Boga.ty kupiec warszawski .Antoni Olgiński za· 
warł wspaniał'\ transakcję handlową. 
. .Odkupił na Kaukazie w okolicy miasta Grozny 

···wielkie pola naft<>we, które miały mu przynieść p61 
-''-miliona rubli rocznie czystego dochodu. 
· ': Ponieważ w tym samym czaisie doktorzy zalecili 

'tonie jego, Krystynie, ciepły klimat i górskie po­
. wietrie, wybrano Kaukaz jako najoopowiednie1sze 

.; . miejsce dla iej kuracji. 
' Antoni Olgińslci, nie namyśla ąe się długo, opu~cił 
swoje wspaniale, wykwlni.nie urządzone dziewięcio· 

'- ·pokojowe mieszkanie w Warszawie i wraz z całą ro· 
dziną przeniósł się do miasta -Gr~ny, otoczonego 
pi~knymi górami Kaukazu. 

. · ·Był podwójnie zadowolony. Żona jego będzie 
_mogła korzystać z dobrodziejstw kaukaskiego kli· 
· matu, a on sam będzie blisko swojego nowonabytego 
skarbu - nybu naftowego, który się znajdował o 

' cztetddeści wiorst od Groznego. 
" '· ~l „_ Ale najbardziej zachwycona zmianą, która za­
szła w ich życiu, była młodziutka, dwudziestodwu}et· 
nit córka OlgiP,skiego, piękna Marta. 

Upajał il\ cudowny krajobraz kaukaski. Z obszer· 
.!~·'nego : balkonu swego komf<»"towego mieszkania 
wchłaniała młodymi, żądnymi wrażeń oczyma wspa· 

, -niałą grę kolorów na niedoaiężnych szczytach gór· 
l skich, wspinających się wiecznie ośnieżonym.i wierz· 
'.~ami ku niebu. 

„ 'Marta była jedyną c6rką bogatego Olgińskiego. 
.. J'i~wał jej, jak oka w głowie. 
• Uwielbiał ją, jak zakochany, podziwiał i rado· 

1 
~ się jej piękno~cią. $ledził ka!dy jej krok i naj· 

.. -~ni~js:zy cień smutku na jej obliczu, jej najlżejszy 
\~r:ymas wprowadzał go w stan silnego niepokoju. Za-
rzucał f4-wtedy pytania.ml. 

skwaru, który panował tego dnia, jeździec nosił gru· 
by kożuch futrzany i barankową czapę. 

W parku nie zwrócono specjalnej uwagi na uka· 
zanie się Czeczeńca. Było to przecież w Groznym, 
gdzie widywano wielu Czeczeńców na ulicach. Ci 
mieszkańcy gór okolicznych c.zęs.to odwiedzali mia­
sfo. 

- Oho, jak to galopuje ten Czeczeniec! - Ode­
zwał się Olgiński. - Pędzi, jak strzała! 

- Pędzi przecież pros~o na nas, - zauwazyła 
paru Olgińska. - Odsuńmy się nieco na bok. 

- Jak pięknie siedzi na koniu - zachwyca się 
Marta. - Odnosi się wrażenie, jak gdyby jeździec 
i koń stanowili jedną całość„. Ach, jak szybko ga· 
lopujel.„ 

- Usuń się trochę córeczko - zwrócił się Olgiti· 
ski do Marty. 

Ale zanim Ma:rta zdąiyła wykonać jakikolwiek 
ruch, stało się coś zupełnie niespodziewanego i osza­
łamiającego. 

Nie zatrzymując się nawet na ułamek sekundy, 
wciąż w dzikim galopie, Czeczeniec pochwycił Martę 
z tak błyskawiczną szybkością, że oko ludzkie led· 
wo mogło to podchwycić. 

· W chwilę po·tem Marta Ie'fała ju'i na koniu, ktÓ· 
ry_ teraz unosił ~ w jeszcze d,-:.1uzym pędz~e •• .-.,,:~ 

,7 ' 

-:r 
I nic więcej.„ 
Pierwsza wydała p-rzejmujący okrzyk ma.tka, pa· 

ni Olgińska. 
- Moja córka! Moja córka! Jezus, Mada, ra· 

tuj cie!... 
A z ust starego Olgińskiego wyrwał się głośny, 

pełen hóltt krzyk. Mimo, że był człowiekiem już nie· 
młodym, bliskim sześćdziesiątki, koirpulentnym, rzu· 
cił się Olgiński z szeroko rozpostartymi ramionami, 
z szeroko rozwartymi, zdziczałymi z bólu oczami w 
ślad za 1'eźdźcem, woła1,'ąc: 

- Policja! Policja! Trzymajcie! Ratujcie! '~,j... 
Wyglądał strasznie! · t 
Kapelusz zleciał mu na ziemię, włosy w biegu 

rozwiały się i zmierzwiły, twarz była oblana szkar· 
łatem, a żyły na skroniach. nabrzmiały. 

Sprr. - ·;iał wrażenie szaleńca w ataku furii. Pędził 
wciąż naprzód i nie przestawał dziko krzyczeć: . 

- Po-lic-ja!... Trzy-maj-ciel Po-lic-jal... _ l 

Nagle potknął się o kamień na drodze i upadł. 
Podniósł się jednak natychmiast i popędził dalej. 

Razem z nim puściło się w pogo1i mnóstwo prze­
chodniów, ale powoli wszyscy odpadli.. Jeden po 
drugim przystawali, dysząc ciężko„ 

Olgiński sam biegł dalej, ale wkrótce i on musiał 
przystanąć, bez tchu w płucach. 

! Dalsza pogoń nie miała żadnego senisu, bo pe> 
'\, . I i i jeźdźcu i jego ofierze nie było już ani śladu . 

fl 1 dł Pani O gińska tymczasem ze1ndlała. Upa a, tra..; 

~ " 

( cąc przytomno~ć. Próbowano ją cucić, ale ona leżała 
na ławce z zaciśniętymi zębami, z kr"doW<> białą. 

·! twarN~dbiegła policja. Rozpoczął- się pościg za nie· 
widocznym już jeźdźcem, ale szukaj wiatru w polul 

Po Czeczeńcu ani śladu . .Wpadł ;ak kamień 
w wodę, 

O p·rzesfuchaniu rodziców Marty nie mogło tym­
czasem być mowy. 

- Co cl jest, kcx:hanie 7 Masz moie jakie zmart· 
wienie? A mote zawezwać lekarza? li 

- Marta jest moim całym skarbem - mawiał 
Olgiński do znajomych. - Bez niej byłbym najbied· 1 
ftliejuym z biednych, najnęchniejszym spośród nę- I 
c:lzarzy. Do niej należy cały mój majątek, wszystkie 

1 miliony należą do niej. 

~l/~.i 
Stary Olgiński i jego źtona, którą tymczasem 

.zdołano doprowadzić do przytomności przy ·pomocy 
doktora, Wyglądali jak obłąkani. 

Antoni Olgiński rozglądał się wokoło błędnym, 
jakby niewidzącym wzrokiem. Cichy pomruk wydo­
J:>ywał się z jego ust. Na wszystkie pytania, które mu 
policja staw-:ała, odpowiadał z jękiem, wywołującym 
dreszcz w żyłach obecnych. Można było ledwo wy· 
różnić sł-owa: 

Jest rzeczą naturalną, ie· dziesiątki a·doratorów 
ubięgało się o względy Marty. Młodzieńcy krążyli 
wokół niej jak pszczoły dookoła kwiatów w g-orący 
dzień letni, przyciągani jej wdziękiem i urokiem nie­
mniej, niż bogactwami jej ojca. 

Ale Olgiński był ogromnie ostro°iny w wyborze 
towarzysza życia dla swojej jedynaczki. 

Nie &pieszył się z tym zresztą tak bardzo, czuł 
bowiem, że wraz z jej za mąż pójściem utraci ją w 
pewnej mierze. 

Marta była radotcią jego fycia. Nie mógł zasi~ć 
do posiłku bez niej, ani razu nie wybrał się bez niej 
na przechadzkę. 

- Staję się zazdrosna - mawiała iooa Olgiti· 
skiego. - Jesteś w Marcie zakochany jak rozzgzal· 
towany młodzieniec. 

W piękny dzień lipcowy Ol~iński wraz z ioną 
i córką wybrali się na spacer do wielkiego, miejskie­
go parku. 

Park był przepełniony. Słońce uśmiechało się, 
otaczając wszystkich swoimi promieniami, jak łanem 
złocistych kłosów. Z dala na skraju horyzontu is-krzy· 
ły się srebrzyście biało-ośnieżone szczyty Elbrusu 
i Kazooku. 

W parku panował beztroski gwar, co chwila roz­
legały się śmiechy spacerujących, orkiestra kawiarni 
ogrod~węj grała na.jnowsze szlagiery z operetek. 
D:?:ieci rozbawione, roześmiane, biegały tu i tam po 
alejach. 

Marta była cała w bieli. Biała suknia opasała jej 
kibić, na głowie no-siła biały kapelusz o szer9kim 
rond.zie, białe buciki wreszcie dopełniały cało§ci. Ta 
biel podkreślała urok jej wdzięcznej twarzyczki, tak 
że prawie karoy oglądał się za nia, i szeptab 

- Ach, jaka cudownie piękna! 
Marta uśmiechała się., . Uśmiechała się do słoii­

ca, do piękne!lo dnia, do szczytów gór wiecznie osre· 
brzonych śnie~iem. 

- Wiesz, tatusiu, - mówi Marta - jeszcze ni· 
gdy nie odczuwałam tak bardzo piękna zycia, jak 
dziś! życie jest cudownie piękne, tylko :tli, albo głu· 
pi ludzie czynią je brzydkim.„ Ja tak ~omnie ko­
cham życie!... · 

Mar:·a chciała jeszcze coś pol\~fodzieć, gdy nagle 
dał się słys:r;eć tętent kopyt końskkh. 

Ojciec, matka i ćórka odwi·ódli się instyn­
ktownie. 

Za ni.mi w dzikim ~alopie pęd~ił Czeczeniec (Cze· 
czeńCY w ieden. ze szczepów; kaukaslcich). Mimo 

To wszystko mtało tak' idum1ewająco, błyska· 
wicznie szybki prżebieg, :te nikt z ogromnej liczby 
spacerujących ani nawet stary Olgińs.ki, ani jego żo· 
na nie zdali sobie spa-awy w pierwszej chwili z tego, 
co zaszło. 

Olgiński i Jego fu.na stali jak skamieniali. · 
~Vydawało im się, że prze.tyli jakąś straszną wi· 

zję, że ich córka w rzeczywistości jest na.dal u ich 
boku. . 

Jetdziec pochwycił Martę z tak szatańską zwin­
nością, że stary Olltiński prawie, że tego nie spo-­
strzegł. 

Czyż może oko ludzkie podpatrze.ć jaskółkę, 
gdy chwyta w locie motyla 1 

Gdy stary Olgiński i jego .tona oprzytomnieli po 
pierwszych sekundach zupełnego oołupienia, nie by-
łó już śladu po jeźdźcu. · 

W dali tylko unosił się tuman kurzu. 

- Tera.z wszystko stracone f... wszystko„. 
Pani Olgińska r.ie przestawała s.pazmatyoz.nie 

sz;lochać i nie mo:tna było z niej słowa wydobyć. . 
Znajomi odprowadzili tę starą, złamaną nie· 

szczęściem parę rodzicielską do ich bo~atego miesz­
kania. Natychmiast zgłosił slę do n:ich sędzia śledczy 
i komisarz policji. 

To nagłe porwanie młodej dziewczyny, porwa· 
n.ie dokonane w blały dzień, na oczach setek space· 
ruit\cych, miało niesłychany oddźwięk w całym mie· 
ście. Władze postanowiły za wszelką cenę schwytać 
przestępcę, ale przede wszystkim należało wybadać 
rodziców ofiary. 

Może oni coś wiedzą? Moze potrafią· w ~ęści 
przynajmniej po:uóc w wyjaśnieniu tajemnicy leg<> 
niesłychanei?o zclarzena? 

Po pierw·s.zych godzinach oszołomienia stary 01-
giński oprzytomniał wreszcie i sędzia śledczy mógł 

I przystąpić do zadania mu całego szen~gu pytań. 
. - Czy córka pana miała jakieś znaiomości? -

I pyta sędzia śledczy. (DaJszy ci'!~ jutro). 

-· • DO TRZECH RAZ'I' ZTIJIKA ••• 

a. 
• 
• a 
• m. li 

a dwa r11:r.y jut pad I inii I on 
na losy, nabyte w znanej KOLEKTURZE 

LJOT 66 - J. HORODYSKA i S-ka 
Warszawa, Senatorska 37, tel. 2-96-04.. 

Losy pi.erw$tel klasy sq ao nabycia. Zamowienia prowincjonalne 
załatwiamy odwrotną pocttą. Konto PKO 10297. " 

Smlertelna bóJka od Gru ztqdzem 
GRUDZIĄDZ. Między rolni­

kiem Szczepa.nem Górskim 
za.ro. w Nawrze pod Lubawą a 
niejakim Toma.szem Bu:kow· 
skitu docho.=ziło często do kłót 
ni na tle majątkowym. 

Syn Górskiego s-przeda.ł Bu· 
kowskiemu ~ospodarstwo, z 
tym ie bęlfz:ie on jego ojcu .wy 
placal s1ałą ren.tę. Bukowski 
~ - ----- _ _ „ __ __ 

zobowiązania nie wypełnił i z 
tego powe>du właśnie powsta­
wały spory i kłótnie. 

Przed dwoma miesiącami za 
targ tak się zaostrzył, że d-osz· 
ło do bójki. Pobity ;w bójce 
Gó.rski posz~dł do domu, · po 
chwili wrócił jednak z rewol­
werem i strz2lił P'l'Zez O'lmo do 
siedzącego w swym mie-s.ik-a.niu 
Bukowskiego. 

• 

Trafiony w głowę Bukow · 
po kilku minutach zmarł, , 
odzyskawszy przytomności. 

One~dai Są,d Okręgowy 
Grud.z1ii,dza na sesft wyjazJ 
wej rozpatrywał gprawę okru· -
nego za.bójcy i po kilkugcdz'.t' 
nej rozprawie ska:oo.ł e.o na 15 
lai więr.!enia oraJ.: pozbawił go 
praw obyv;a.te.Jskich na ht 10. 
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Str. 8. 

· oniec czystki-pocz(ltek wojny Autobus wpadł 
cJo rzeki 

W pobliżu miejscowooci Salo 
w południowo - zachodniej Fin 
la.ndii, przepełniony autobus 
%Walił się do rzeki. 7 osób po­
niosło śm.iet"ć na miejscu. a dwie 
są ciężko ranne. 

i Sowiety wkroczą . z~rojnie na arenę chińsko -japońską 
~ła prasa jaq>ońska z niepo I chińskim czerwooym generałom 

koie:n ~omentuje nagły wyjazd przystąpić ze swymi oddziałami 
sow1eck1ego posła w Nankinie . do armii rządu nalllkińskiego. 
B,ogomofowa do Moskwy. Prasa japońska również ostro 
Bo,gomołow uchodzi za męża atakuje Anglię, która w Gene­

za.ufania Stalina. Twierdzi się 

wie w faik osky sp<>sób skryty­
kowała metody działanla. Ja­
pO'!lii. 

Bojkot japońsląch towarów, 
proponowany przez prasę an· 

~elską wchodzi jut w życie na 
terenie całego imperium. Mimo 
to Japonia jest w dalszym cią­
gu .zdecydow.ainia prowadzić woj 
nę w Ohlnach 

tutaj, że jego wyjazd stoi w 
związku z paktem chińsko - so­
wieckim, który ma być roz.sze­
rz·ooy. 
Również i oficja:lna prasa ja­

pońska twierdzi, że Rosja So­
wieoka po ukończeniu „czystki" 
w wojsku weźmie czynny udział 
w wojnie japońsko - chińskiej. 
„Czystka" ta ma zakończyć się 
za jalcieś 6 mie·sięcy i wówczas 
Rosja sta.nie po stronie Chin. 

W lelki mufti ·Jerozolimy 

Do tego czasu zadaniem Chiń 
czyków jest unikać decydujące 
go starcia i stawiać zacięty o­
pór Japończykom. Z fego też 
wz:ględu Stalin wydał rozkaz 

•± 

. został pozbawionq 
JEROZOLIMA. Złożony z u­

rzędu wiel:ki mufti Jeroo:-Oli.my 
i przewodniczący naczelnej ra­
dy muzułmańskiej Hadz Am.in 
Eff er~di el Hussein był najwy­
bitniejszą osobist<>ścią ara:bskie 
go ruchu narodowego w Palesty 
nie i odgrywał wieilką rolę za­
równo w życiu politycznym, jak 
i religijnym kraju. 

W czasach, gdy Palestyna na 
leżała do Turcji Hussein był ofi­
cerem armii tureckiej, · później 
wstąpił do muzułmańskiej aka­
demn teołogicznej w Kairze. 

W r. 1920 został skazany za­
ocznie n:a 10 lat więzienia za 
podburzanie ludności a.rabskiej 
podczas pierw.szych rozruchów 
przeciwżydowskich w Jerozoli-

1ptek•rn w. Borowsllego 
2tt11t w 1pt I su. ap&ea. 

Sensacrinr proces rożwodon 
odsłonił kulisy... walk · polłty cznych· 

W aszyngfoński sąd dla spraw\ Clarkson podał w swej skar- nigdy nie żył ze sw4 'fu!U\ i 'że 
r-0zwoclowych rozpatrywał w dze, że gdy w roku 1925 prze- 11czynnik de,cydujący" nie kładł 
tych dniach ni~zwykłą sprawę, bywał w Peru w sprawach han- na to nacisku. Po trzech m1e­
która nie była pozbawiona pi- dfowych wybuchł w kraju ost- siącach dowiedział się, że zo­
kanterii po.Jitycznej. ry zatarg polityczny. Pewneg·o stał ojcem. Clarkson dz!ecka 

Obywat.el amerykański Lewis wieczora został zaproszony do nie widział i nie wie co się z 
Clarkson, który przebywał w pałacu prezydenta. Leguia zako nim stało. 
Peru w charakterze kupca, żą- munik<>wał mu, że pani de la Sąd zebrał dane o pani de la 
dał unieważnienia jego małżeń- Quintana, która jest również za Quintan·a. Z danych tych wyni­
stwa z Peruwiank~ Mercedies angaż,owana poli.tycznie, spo- ka, że Peruwianka cieszy się 
de la Quintana. dziewa się dziecka. MU1Si prze- złą opinią, że brała udział we 

G!ównym bohaterem tego to wyjść za mąż, aby uniknąć wszystkich intrygach politycz­
procesu rozwodowego był zmar skandalu politycznego. Am.ery- nych swego kraju. Służyła r6w 
ły były prezydent Peru, Augu- kanin zapytał oo to ma wspól- nież prezydentowi Leguii i dba 
sto B. Leguia. Cztery razy był nego z jego osobą. Leguia z ca- ła. i jego sprawy, gdy znajdował 
on prezydentem., cztery razy łym spokojem odparł mu, że s! ę na wygnaniu. 
wybuchła rewolucja i cztery ra musi pojąć za żonę panią de la Clarkson zaznaczył jeszcze, 
zy został odsu:nięty od władzy. Quintana. że opuścił Peru, nie pożegnał 
Dw~ r~zy ~~tał t_eż wygnanr ~ Gdy Clarkson ~ate~cznie si~ nawet. z żoną! bo nie wie­
. Jttaiu 1 wroc1ł znow, aby ob1ą~ się temu sprzeciwił, p1'ezydent dztał gd~e. ona Jest.. W roku 
wła~zę. Gdy po raz czwa~ty mi oświadczył mu, że je~i będzie 1928 d~1es1ono mu, ze ona ~­
nął 112.g<> okres urzędowania, zo-- w dalszym ciągu się sprzeciwiał marła, 1 z tego względu nie 
stał jeszcze raz wygnany z kra- - umrze wskutek nieszuęśli- przedsięwziął żadnych kroków 
j~ i w roku 1930 zmarł za gra- wego wypadku". ci~rksoo zro- na dr~e są?o'!ej .• Obecnie 
ntCI\. zumiał 00 znaczy ten ,,nieszczę- gdy .zamier.zał .zeru~ s1~ po raz 

śllwy wypadek'' i zgodził się po dru.g1, do~e~fa1ał s~ę. ze de. la 
brać z nieznaną sobie kobietą. Qumta.na zy]e. Wszczął więc 
d„ t łpA zumiaHT RA DO kroki rozwod?we. Sąd rozpa-

Po kilku dniach . przybył do trzywszy tę. n.112zwykłą skargę, 
niego oddział policjantów, któ- uznał małzenstwo to! za~art~ 
,rzy usadowili go w auc~ i od- p<>d. p_rzymusem., za. niewazne 1 
wieźli do kościoła, gdzie odbył u.dzielił C!arkson,owi. rozwodu. 
Się ślub. 

Clarkson zamacza dalej w 
swej skardze rozwodowej, że 

W CZTERY OCZY 

Pieniądze leia 
na alfer 

lnł„rone roimowv Iks~ 1 Cz•teln!kaml 

Pewnego Clnia. na je<lnel z o­
tywionych ulic ton.dymi usa;do 
wił się jegornooć z tabliczką na 
pier.siach. Na tabUczce tej wi­
cmmał następujący napis: „Od­
daję pra!Wldziwe ban:knoty za 6 
pensów (70 groszy). Mile.zenie Sprawe załatwił osob~ście 

„KRWAWIĄCE SERCE" tak nam I Jeżeli jeszcze Die poruszam tej kwe- jest złotem". . 
się żali: stil z a'.m, to dlatego, U liczę, że je- Pomimo że pnecłioonie z.a-

„Mrun lat 23. Przed rokiem pozna- szcze zdąży przeczytać ten Ust i nie __ t• • 
łam człowieka, którego pokochałam odejdzie, wiedząc, jak bardzo go ko- 1"ZU')aul go pytaciamii, ten mil­
prawdziwą miłością. wiedząc co praw cham, a że przeczyta, to wiem na pew czał j.ak zalclęty: Kto mu za~ 
d.a, że ma żonę, ale że z nią nie żyje, no, gdyż obofe jesteśmy gorącymi zwo dawał 6 · pen.sów &trzym1 wał 
Spotkaliśmy się bardzo często. Wre lennikami Pańskiego kochanego pis- kopertę, w której fo .7ał ~ raw• 

uc.ie zaproponował mł, bym wspólnie ma. a szczególnie tak pięknego i dmuv banknot„. z er.asów :n-
z nim zamieszkała. zapewD!aJąc, że wzniosłego działu „W cztery oczy". --·· 1 

mnie kocha i nigdy małe nie opuści. JleUktone, w Twoim ręku moje ty- fla'l'ji. Towar jego oy~ rozchwy 
Naturalnie. zgodziłam się. cle. śpiesz lię, bo w pruci'Wnym razie ływany i w ~ągu jedne~ tygc;> 

Poś;więciłam dla niego siebie i_,. śmierć mme od ...,..„słkłego uwolni". dnia sprzedał . sto za ·1500 zło-
stko bez zastrzeże6. On fedea tylko tych. Po , tygodniu nie było 1·uz 
dla mnie istniał. Z nim tylko, myśla- Pt-ośibę spelciam, ale wyda.ie mi się, d--L 
lam, będę szczęśliwa. Jakże kr6tkol że lepief jednaik byłoby -~_sobi&de się je •nax amatorów na jego „pra 

urzędu 
mie, pod.czas których zaoito 5 
żydów i 211 raniono. 

Hussein. uciekł do Transjor­
danii, lecz po amnestii powrócił 
do Palestyny i został wybrany 
na stanowisko muftiego, a póź­
niej. w r. 1922 przewodniczącym 
naczelnej rady muzułmańskiej. 

Jednocząc w swoich · ręka<:h 
stanowisko muftiego i przewod-
niczącego' rady (instytucji adm.i· PRZVSZLOSć TWOJĄ WIDZI . 
nirstru:jącej majątkięm gm.iny DllU najsłynniejszy jMn.owidt 
zułmańsldej} decydował" on w psycho-grafolog, uznan1• 

1.. P!Ze.z Zw. Międzynp 
najważniej.szych Spl'awach araio „ Meta.psychików, Matn 
s'k.ich w Palestjnie. . (~ W.iedzy Tajemnej WO· 

U<?hodiił za nieprzejidnarie- MOUTH obdanony f• 
go przeciwnika osadnictwa !-y- .· ~ nomenalnym duem . jas· 

al 
~ nowi.d.zenia w tran.sit 

dowskie~ w P estynie i zda.- ;i med.iialnym. Powie, oz., 
niem kół · brytyjskich ·nawet ~ ~ ma.sz i kiedy szczęjcie 
czynnie podtegał do wystąpień ' ' All w ~rze loteryjnej ·i;>raz 

nM'.eciurvżdowskic-h, zwłaszcza wybierze zupelnie bezpłatnie szczę­
r - ,,. 1 śliwy num~ losu, który pod .gwa-
podczas rozruchów w Palesty- raneją mu1;i być wygrany. Nieza· 
nie w rdku 1936, które trwały motnym - jecba.k mającym uczęście 
pół roku i które pociągnęły za w grze loteryjnej - wyłotę ze swo· 

b -..l·ł d h d ich pieniędzy zl 10,- aiby prze.ko-so i\ w~ ug urzę owyc a- nać o prawdziwości wygranej. Dow-o-
n~ po stronie żydowskiej 91 dem tego są w nt(>im posi,adan.iu aet­
zabitych i 369 rannych, a po ki listów dz.iękczynnych od osób, któ­
stronie arabskiej 194 za:bitych , re wygrały przeze mn.ie po 100.000, 
i 804 rannych. SC.:>00 i inne. Na tąd~e przepowia-

dam przeszło~ć i przyszłość. oprai:O· 
Husseinowi zamtcano, ie nie wuję horoskopy i an.aHzy gr.'.ifologicz­

sła.rał się Wpływać na us.poko- ne Daję możność zdobycia miłoici 
jenie Arabów. . pob,danej osoby. Nie zwlekaj. pi&z 

Wyraźn" .-:.1--:wiedzialn~ć jeszcze dziś, nie nie ryzukuj,c, a 
-t UUl}IV sk<>nyst.a.&z wiele. Podiaj im:ię i na.-

muftiego Husseina za rozruchy zwisk<>, datę urodunia, ara.z zał,cz 
antyżydowskie ustala także kró zł. 1,.- maczek. poc~. na kouty por­
lewska komisja pa·lesty~ska, ł liow-o-~nc~I. ~ez za!ączeni.a zaaczk?w 
która badała w r b ... ..iu.a...,;ę w ()dpow1edz1 n.te t:id.zielam. Juno'W'ldz 

kr 
• • · „,.. -• WOMOUTH, Kraikąw, Leaario~za 

&JU. 11/6. . 

Sladr ·osadr przedhistorrcznei 
odlcrvto na Pomorzu 

W miejscow~ Lisowo pow. ruńskiego Muzeum Miejskiego, 
'"~brzeskiego odkryto doskona która ukończyła już badamia o­
le zachowane ślady słowiań- sady przedhistorycznej w Ka.­
skiej osady przedhistorycznej. mieńcu. 

Dotychczasowe prace oddo- Ekspedycja uda się równie:! 
niły domy mieszkalne i stodoły do miejscowości Zawada, w o­
budowane sposobe,m słupowo- kolicy której natirafiono na 
plecionk<>wyJIJ.· . cmentan z okresu rzymskiego, 

W · njabliższych dnia.eh na z któ:rego wydobyto dotychczas 
miejsce odkrycia zjechać . ma wspaniałe okazy ceramiki i o­
ekspedycja wykopa:liskowa to- I z.dób z .brązu. 

Dził chłodnawo ~ kuD KRASNA CIEM E 

Trilbil powietrzna nad Samborem 
Nad Samborem przeszedł hu­

ragan o niezwykłej sile. Pogoda 
była zupełniia słoneczna i pra­
wie że bezwietrzna. · Nagle oko 
ło godziny 2.30 popoł. na połud 
niowo zachodniej części hory­
zontu ukazała się w:elka kurza 
wa, która zaczęła się zbliżać z 
błyskawiczną szybkością w kie 
runku Biskowic. W tej . samej 
chwm zerwał się niezwykle sil-

ragainu. Niektórzy jednak . do­
stali się w wi.r potężnej trąby, 
która pod.rzuciła ich w górę i 
rzuciła na ziemię. Wieśniacy ci, 
którzy cudem zo9tali przy ży­
ciu doznali poważnych obraień 
ct2!esnych. 

Huragan poderwał również z 
ziemi cały zaprząg, oderwał ko 
nia od we>zu, a· wóz zdruzgotał. 

ny wiatr, który wyrywał drzewa Dzięki temu, !e okolica ta 
z korzel!iam.i. . jest ma.ło zabudowana i wieśnia 

Pracu1~cy w polu przy kopa- cy w po·rę rzucili się do uciecz­
niu kartofli wieśniacy rzucili się I ki, nie by,lA ooważ:liieiszvch wy 
do ucieczki w bok od trasy hu padków. 

Ja go kochałam prawaiwie, on rozmówić w tej s-pr.awie. Najlepiej mię w.d.zdiwe" hamtlmofy. Spryłilly je­
mn!e - tylko zmysłami. Gdy sal mi- dzy kocharyąeymi z&łatwiać WSZ)"l!tkie gom&ść me przejmował się tym 
nąl, zaczęła się mofa mękL Ach. Re- włJl\pliwoici be.zipa-średnio międiry se· jednakże, ponieważ zarobił jut Port r baf„k·1 w· lk. . w 
dak!orze., jaki to wstyd I Jaka hańba ~ nie uciekaJą,c się do obce.4 pomo- wca.Je la.dną sumkę. " w 1e ~_.en s1• · . 
być kochanką i to żonatego!~. cy. . W . . I 

Lecz kochając go, nie dbałam o nic. Co d<> mo;e.go zdania w tej sprawie, po bliż.u sprzedawał · i.nny • 
Myślałam tylko o tym, by był szczę- to choć Pa111i mnie o nie nie pyta, po- 7J!1ÓW je~omość małe chorągiew· z.~st, e I n wvZ<~ńr"ł)fiV 
śrwy. Ach, Jz-k niewdzięc:utle obszedł xwo!ę sob~e zauważy~. te łaoząc się ki angiel ski~. _ żądał. pensa za Port rybacki w Wielkiei' Wsi I stka, dla ,..,..,k..,...an'· dn. ... a~ny"h się z~ mnę l Jak strasi nie mnie skrzy- z tona<tym. nwsi Paini być 6'fai e na ta- tul O ł · ' vu u "" "' " wc'~ '. łl • M~c, . k~6ra d~a .me~o i feg~ !tie przykre nfospodzian.l<i przy11~to- S?;. <ę.. in zas P a?Jł . za ~ros I o~ Latec~nie został u.k_oń::zony w prac. . . 
Irra?zj1 1>1>sw•ęc1łaby zyc1ef Mnie, kto wana. chof' 11ewek. 9 . pensow, Je.g~ 1 ciągu mespełna dwoch lat. 0- 1 · Prze 1ec1a z:bud-0waneńo jut 
ra dla niego ~złaby na zatracen!el I Szikoda cierpień Pa~i i mfod01to ty· zysk wvnoo1ł W'lęc 1600 pro- ' hecnie Konsorcjum polsko-fran· portu d~•'cona sp<>~ 1aln; k~mi -

J ~i.:z;:e festem z nfm l k~ham, io l cia, kt6.re Pani chce eobie odebr-ać, je- cant. Zarabiał on w ciąau ty- cuskie budujące pod, zlikwido ' sja Miru.rlersbw. "'p - . ł · · 
mo-:ie iencze goręcef. aJe JUŻ Wiem, szeze maQZ!Di.e potęlfuU"c swe ~y Ił dn' ok ł 100 ł . . ł I b' w· Ik' . w · 1 . :a rzemys u 1 że Jto.n'.ec nłechybnłe Ddłę.pił dotyichic?iasO'We. . s 0• 1~ 0 0 • z · . "!'a o s":'e tur~ w 1e ' 1e1 s1 Ha-nd1lu oraz Urzędu Morskie-

Slrf~„, ie "'a się zejść ~ ioną. '· D0<ra•dzaJ,bym rac>Zt>j przeml>e Mę,. Tysiące ludzi zarabia w ten 1 pneruosło s1ę do Gdyni. ~o. Ka„itanat portu czyn.ny bę-
Mni-:: jr.:::;.;;z.: ~.; 1.~~ mów!· .M?że '! ii- j 7 ':"Y.eiętv;ć .swoją miłość. . tki«c•raa,j lub podobny spo.s~b ~a ulicach , ~~ot.nicy już . zostali zwol- dzie w· przyszłym t~iu.· 
~ ~~.!. illk ałl..-... .- .,_~ie. · ""~ Londynu na. ułrzymame. ~ ~ ~tała ich . ły)ko Pt.--.... 

• 
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2D po Ziet. Sw. 40, 
Ewang. O widrow. 
syn~ króle~ięgo 
Tet'csy od l>zie· 
ciątka JeZ\13. Kan· 
d yda. męcze='.ika. 
Słowla:1ski: Sic· 
inia.na, Sie.rodawa. 
Słońca weich. 5.39\ 
r.aoh. 11.10. 
Księżyca wuh6d: 

. 4.30, zadi. 16.18. 

to złoty~h . i tak was nie uratuje, a tysiące 
wygrane na loterii to wyzwolenie na całe 
życie. Nabądźcie los w szczęśliwej kole­
kturze A. Wolańska, Centrala: Warszawa, 
Nowy Świat 19.: Oddziały w Warszawie, 
Wilnie i l(rakowie. Konto P. K. O. 7192 
Ciągnienie rozpoczyna s·ę 21 p:rździerf1ika. 

TU 
NIE 

$PI.Q 
• 

Str. s. • 

HISTORIA PODAJE: ti'5M11Mffi!E•J M tjbfi ' Hft • 1226 ~~a:r.~ się w h~ybu . ftw. Fcan· łla '-0.f=fti~f«l~JJP.ll mfdnokMPIJ. ·~Q0.dni1 
H.58 Urodził się w Ki-alkowie {;w, Ka . . . 

:::~:.:-:::..,~ Donośniei grzmia armatv 
f)ooci Mct1kwą. • 

1654 Zdobycie Smi>leńska. 
1789 Ks. Józef i Kościu&zko zostają 

l!etnC'I'ała.mi. 
1918 Cu Borys In wstępu.je na tron. 

Buł.ga.ria obchccW w tym dniu 
4więto ri:mxłowe. 

PRZYSLOWIA: 
W patdziem:Jw gdy tłuste ptaki 
Mróz w zimie si.ie byle jaki. 

PASTAo 1. B W 

. HUMOR MYśUWSKis 
Jak pclnwe.ć na słonie? \V. ~~Ji 

prq tródle do•kll!d sł<l4!lie ahodzl\ pi~ 
wodę ustawiamy t.abll·cę, na k~.óre1 • ._,,,_. .. _.,,_ . 2+2-3 wr.r>'..li.uJe wie=:mi c y ... ·a.mi: - • 

Słoti j;i.k wiaidomo je:rl b:i'l"&o Mil· 
cky. Cz:.,.ta nz.p;6, który go bardzo 
dz:łwł i łamie &0ble głowę. lak to jest 
mo!~'.we. a.tehy 2+2=3. Tak ~go 
łam!~ so.b!e nad l'V!ll1 gfowę, u Jl\ zu· 
pehie połamie • . Wtedy ubieramy io 
mulweto do domu. 

nłz słowa o miłości do pokoju 
Sezon polityczny w pełli! Pa przemówień podczas wi-etkiej 

dają mocne słowa o przywiąza· demonstracji na stadionie ol'.m 
niu do p·okoju, ale zn:icznie do- pijskim w Berlin:e, Mussolini ba 
nośniej ~rzmią artykuły w Hisz wH w Niemczech bardz:ej w 
e1an'.i i Chinach. charakterze wo-dza rewolucji fa 
· Na czoło wypa-dk6w wysuwa 1:zystowskiej, aniżeli szefa rzą· 
się oczy\viś-cie wizyta Mussoli- du włoskiego, jak to zresztą sam 
niego w Nk?mczech. Jak ńlożna podkreślił. 
ocenić z opisów, Rz~iSza N:emie W tych warunkach wolno 
eka, niiko·go b.k jeszcze n'e po• stwierdzić, że nastąpiło pubt:cz 
dejmowała, jak wodza fa.szyz· ne zbratanie dwu bardzo zbliżo 
mu. nych idei politycznych, a mó· 

Po raz pierwszy w dziejach wiąc gwarą polityczną utw-0rzo 
politycznych szef obcago rządu no wspólny front państw faszy­
przemawiał w czasie wizyty o· ;;_towskich. Przy czym Mus$ol:ni 
ficjalnej do milionowych .mas. wyraził przelronanie, że Europa 
Mamy do ćzynienia z wyjątko· będz'.·a jutro faszyst<Jwska. 
wą fonną w'.zyty. Charakterystycznym i god-

Znamiennym było, że obaj sze nym podkreślenia byłyby jc.sz· 
fowie rządów i wodzowie swo- cze ostre ataki na Genewę oraz 
i-eh narodów nklinali się na po wzajemne zapewnienia o trwa· 
kój. Nic im nie jcest droższego, ~ości zadzierżgn'.ętej przyjaźni. 
jak pokój. Nie przeszkadzało Ciekawym jest jednak, t~ w 

ZŁ 160. - to jednak w niczym. by obaj ~ej sprawie prasa zagran:czna 
dumnie podkreślali siłę i potęgę 'est nastro:ona pozytywnie. Pa-

UYJifill\0\1aBQ swoi-eh zl?ro-;nych zastępów. nuje og6ln1e pnekonanie. te 
Motnaby jeszcze zauwatyć, kwestia dalszej mterwe111· 

MASZYNY 
doSZYO · 

aafpra\łntq!rych maT~ łwiałowydi, 
z przyborami . cło h.aftow:inia. meret~ 
ków, cer!W l t. cL GOTOWKĄ -
RATAMI! Dosal.:;..wa ca k09z:t firmy. 
C::11.n5ki U~fl'. wysyła bel?płatnie: 

że przywiązanie do pokoJu nie I cji w Hiszpanii znajdzie nieba· 
przeszkodziło prowadzeniu woj wem swoje rozwiązanie pomyśl· 
ny z Abisynią. czynnej inter- ne, a niepądległość Austrii nie 
w~ntji w Hiszpanii oraz po~ęt· będzie narus~ona. Czy te pr~­
ncmu wyścigowii zbrojeń. Nie- konania są słuszne okate dopie 
zależinie jednak od tego od-noś· :-o r.„zy!<złość. 
ne oświadczenia HNera i Mus Z braku innych sukcesów U· 
solmiego posiadają swój walor. ga Narodów urządziła uroczy­c;ENTRALA MASZYN, KRAKOW 

aL Dłctla Hr. 109. A. Sądzl\c ze wspomnianych już sfo.ść poświęcenia nowej, wspa 

PATR~A 
MAESTRO 

TEMPO 
OPERA 

' • • " "" -.. -. .-· ~ ' • - • • r t: „ . """l :\ .,.,„„ ,,. 

~-..... iia,fll--!lr·".,.._... ......... -iiii!!I~ 
~ ~ ( . 

;~:~· DZ1Ś WIECZÓR: ·: "<-. NAZAJUTRZ RANO: -
•ai•oiut' Odiy..;czJ Krem Toka1H Spójn ile cera Twoi.• •1•bł•.„ iłwi„ 
~ ' iośei I delikat11ołc1 fas pn p1erw~1Jllł 

'kei.on róiowero. ktÓrJ aawier1 aźyciu. Po kilku clniacb. 1mars„c1~1 .„ 
Bieeel- zdamiew•illCJ WJ11alasek Prof. cnt:yaaj4 snikać. Pod koniec t11od1na ~'9 

i ko- cizie Paai w11l,dała elata całemłod11•i· 
Staiskal, iywo.tay WJO Ilf • b Ui •i 1 rana Krema Tolraloa kolona 
mórelr starannie w:rb~any~lt 111łod:r~ biat:'ao (11ie lłuste10), ipreparowaaes• 
awierz,t. Nauk• stwierdziła .•bee•••· wedlur •l'J'ri•!'1•ero fra'!,ea1kter• 
ie amarasezki powoduje zanik pew• pnepl1a nalrom1tero p1r711c1ero Kt'f 

e!t ipotnych -kladników w 1kóne. ma Tolcalow '!•P~tsci1.~~'r.f( \,~':' „ .. le I B' ' akórr; rladlt,, lnat, I de liutn.. o ,. , 
Odt1wcif Krem lo • 00 ioco I l50·łetaie mon osi4104ć oliaiew•flle• 
pnywraea to 1kład11iki podeHI 111u, cerę. 1 której bicia młode cbiewca,.. 
ll:&Jll'.lle akór41 jr;dra„ młod:iieii· byłaby da•n•. Ssnęśli?WJ .•1nils t•• 

• d !"l t raa•owaay lub IWrńł pllllllę Sf• 
•'a:au~~ '" i.-;d. nyttłnlci~a ałnl~ln~ro pisma 1111°ik j~"'&i' "'71~~~ 
l.e1u„1uwa K„~tkę P1~knn1c; uw1er•111c4 !<rem o •oo Ir owy • 

I O-'e1'•1t•• Padm r otalno N1lrzy pnnł•f lifł ffftHJ w H•flł" • „, ,„,,„ •• " " ' · b k ló do 1· J Oota1e ocl­~.„„ „ •• ,.,,„, P"""lt<i, n1•a1tow11nH 1 ianye oH w lflll rl 
tbuu38-M lfeuuwa, ul. Tr.ujulta ł. -- -· _.,,, 

Odbiornik i najwyiszej klasy 
niałej sali C1brad. Im bardziej 
sła.bą okazuje się instytucja 1te 
new.:>.!;:a, tym sifoiejsze są efek-, . , . . . . . 
ty zewnętrme. $wlat wolałby, ~ać honor ~ig1 Nar~d?w. Dy~- wie.u . pięknych, słusznyc_h i 
żeby było odwrotnie. 'lUlowano w1ę~ !'bsze~me o z:m1a wz:tl!C.sły·~h rzeczach. Mówiono. 

Nie moźna jednak powiedzieć : nte ~t.utu. ~tgi. w ~ter~nku u-1 Ą. p~J Chin pozostanie jedaak 
by de)e<łacjt! próż.nowały w Ge cz7ruema J~J • instyLUCJ~ pow- na p.'.lpierze. Liga Narodów przy 
newie. Wręcz przeciwnie, pra- r.zechną, mow1ono o kome::zno· ' najlepszej woli nie jest w ata• 
cują palną parą i usiłują rato- ści odraniczenia. zbro_j~ń oraz ' me zar::.dzić pozodze wojęnnej. 

~-~-~ .... ~ .... :'! .... ~ ... ~-~..;.::=.,.~ .... ~ .... ~ .... :: ... ~ .... ~ ... :'! .... ~-~.~-~ .... ~-~-~-~ .... ~ .... ~-~-~-~~~~~~-~-~-~-~-~· Ja„donia pozostawiła bez ocł· powie. zi ine:rwencję mocarstw 
Na nanlel 

Mąż· świadek 

w sprą.wie bombardowania o• 
lwartych mas, odrzud r6wniet 
protest sowiecki oraz pro~bę U 
gi. Japo·nia nie życzy sobie wtrą 
cania się do konfliktu na Da.łe· 
kim \VI s:::ho.dzie, gdyż uwata, te 

CZJ7)r: Słodkie malzeń-,two jest to wyłącznie jej sprawa. 

( A.E.) Pani Kazimiera Slod-1 samo nazwuko moje wskazuje, . Jipotzycvb pro~t1dą ~~ę 
ka stan'2la przed sądem, jako więc tqż kUT>ilem babie zloty ru.e~. yc {:-e ezw~ ~ ~ą. ~ 
oskarżona o kradzież zlotego medalion dla uciechy. A po wię.~szCh'~ary ma1ą 

1 
d :n? 

medalionu. I diabla tom zrobi!, tego sam nie , w;;-
1
rua. B czhcy w u n • Cl ef 

Poszkodowana P<lni lgnaciak U1itm. Nie lepi iej bylo zto!e Wl. ne1. . 0r: ar~owcy ~ZCZI\ 
twierdziła, iż medalion stanowf I'. kl&dke na rozmównice kupić? I f s;edla r0i~.co ,ne! ~udnoścJ1' Nd· 
jej własność, ale oskarżona otl - tebyś zclechl, klapoucha . 0 ni· n i:n mia na ce u ~ e 
pierala z oburzeniem zarzut kra - syknęla oskarżona. mgora izoldrue§ . prz~1 J><>Slew 
dzieży i powołała na świadka - Zll()WU zaczyna, panie sę- 7 rCohz:; u no ci ~~1 n~J·tk• 
swego męża. . drio. . mczycy ~taw1a!ą wt~ · 1. o· 

- Cóż pan ma do por,oięr/;e· Pan sędzia otworzył meda- ?o:. I ł~cz~ s1.ę z:i-c1ęte watki o 
nia t.D tej sprmuie? - pytał aę lion. Zajrzał do środka i wyjql .:::izdą ptędz z1enu. 
dzia pana Słodkiego. - Jak pukiel włosów. j W Paryżu rożp.oczęły się ab· 
tam pańska żona? Zaślągqfe ..__ Co IP za włosy? - spy· rady fe::h.."liczne na·d wykonywe 
na karę, czy nie? „ tal. I niem konfroli na Morzu Sr6d· 

- Zaslu.~ujel - ot/parl iroio -.- T_o txzn}lą_tka - westclz~ę ziem?ym. W. konferencj} tej bie 
dek z przekonaniem. la panr Kazimiera. · I r 7 e Już udział delegac1a włoa• 

- Za kradzież, prcn.ocla? - Po kim? ka. 
- Nie za kradzież, pani.e sę - fo meżu... I W kołach l)olitycznych ttł1'iv 

rlzio. Za gębę... - Jaklo? --.. zdziwll się pan' mują. że w dniach n.aibli7,szych 
- Ach. ty ·wyJ!niotkul - sy- $.ędzia. - Przecież mqż jest je I przzdstawiciele Anglii i Franeił 

knfla pani Słodka. :łzcze na tym śwfode? I w. Rzymie wręczą rządowi wło 
- O, pani11 sędzio, Już py· - _Ale jego włosów już nie 

1 

s.~nemu notę . w -sprawach śród„ 
skował zaczyna. ma... z1emnomorsk1ch. 

Sętlria zgromil o,kcvżoną Pu~liczność rykn·ęla śmie- Po·dobno oba mocarstwa efo· 
f.Dff'Okiem. chem, ą pqn Słodki pokiwal ly- mal!ać s·ię będą jasnej odpowie 

- Niechltt ml pan powie, pa sq ~lof:O(f. ! dzi o-dnośn:e do dcilizego popie 
nł1 Słodki, 1kątl pańska iona ..,... Faktycznie - rzeki - że rania gen. Franco. No~a W!·~U 
unifla ten medalion? mf rblosy wyleźli. Ale to nie. je rzi>d<:>wi włoskiemu na konie 

- Z mo/ttj glapoty, panie sę rfłója win(l, proszę sądu wyso- l czność za1J'rzestan.ia wysyła.nit 
rlrio. · kiego. Każdy ;eden by przy ta- 1 nowych posiłl<-0w, w nr„er-:w- . 

A1mrat•tt P,ylUmy po ślubie, kie; ioni.e wylysial. I nym razie rząd franr:uski otwo 
~ryli, it1 JO lak zwanem miodo- Sąd ST>ratv(l odror:zy1. celem rw s,·:ojP- ~r'.'.., : -~ w Pir---' ... -:h . 
wem mfesiąrn. A ;a. cz1omi~'k z ' wezwania śt,,!,.,-fków poszkodo- T- '-.., '·-:Izie odpowicdi Musso-
dara/dua alodii iealem. ja1l, wanej lgnacia.k. ' llnieJ!o 1. 



Str. ~. --
- Dokąd mnie pan chce zahra~ - .,ta .9' 

widniaczka płaczllcym głosem. 
- Wstać, psiakrew! . 
- O Jezus, Marial - rozpłakała się wieśniaa· 

ka - Czego pan chce ode mnie 1 Ja o niczym nie 
wiem.„ 

- Chodź, chodź, już fa ci opowiem!.„ 
- Niech się pan zlituje nade mn~ jestem ucz· 

ciwą kobietą .•. 

Podoska nie traciła głowy. Potegoała aię a Jaclzlia i prze• 
izła do innego przedziału. Jadzia natomiast została ałę z clzł„ 
ckiem na swoim miejscu. Miała fałszywy paszport na nazwia· 
sko Janiny Wiśniewskiej. Postanowiła aię nie przyznawać. 
Po dłuższej chwili wszedł do przedziału komisarz policji w 
towarzystwie dwóch policjantów i :landarma i rozkazałs 

- Stulić pyski Wyprowadzić obie! - Rozbul 
wzburzony komisarz. - ~artę i tamtego wa..­
zdjllćl 

zabłysły niewysłowioną radości'- Podoska przeciwstawiała się. Zapytała si, _.. 
- Irena Podoska, ha? gicznym tonem: 

- Pokazać paszportyl 

Pan w eleganckim ubraniu ~ieszył się pierw-
szy z okazaniem paszportu. · 

Komisarz zwrócił mu paszport z powrotem i do-
dał: ~· · · ~· 

=Pański paszport niepotrzebny. 
Następnie zwrócił się do Jadzi: 
- Paszport pani! I 
Uważnie obwrwował Jadzię. Przeszywał f, 

swo·im wzrokiem. 
Jadzi się zdawało, że serce w niej zamarło, 

przestało bić. Zauważyła przenikliwy wzrok komi· 
.sarza, zwrócony na siebie. Zdrętwiała cała. 

Wiedziała jednak, że musi . panować nad · so~ 
Uśm~echnęła się, odwróciła się w kienmku komisa• 
rza i dodała: 

- Proszę, tu jest mój paszport _. ~ )ej był 
spokojny ale trochę sztuczny. -.. ; 
. -Jak się pani nazywa?. 1-- -

' - Ja!lina Wiśniewska. 
· - Pani dziecko 1 „ _ . 

. · - Oczywiśde - głos JadzlTeldio zaC!rW, .,,. 
i - Ile dziecko liczy miesięcy?, .. · · · 

'- - Trzy. 
'v. Ko.~:sarz oglądał paszport Jadzi ni wnz1ldde 
&'trony, wreszcie oddał j12j z powrotem. 
-Na~tępnie zwrócił się ~ kJ)bie.tY- __ kt.6r& .uu· 

portu nie posiadała. · , 
- Paszportl · , \ 

, - Nie mam paszportu..,. ·~ 
- Jaki<>? . . . __ . ~ „ . .... 

~ .' . - Zapomniałam w domu. najjamłefsiy' ~el 
.<f- A w duchu klęła tego pana w eleganckim ubra· 
niu, za to, te ją tak zapewniał o~ a obława 
nie tyczy się na pewno kobiet. , I 

Komisarz spojrzał się z góry na tę Itobietę. By· I 
!~ w 

1
starszym wieku. spod kapel~ -~~~ li~ . 

.• e wosy. -
• - Pani .nazwisko? • . _ i 

,..;;. Stanisława Kamińslar.. · . ..A_. _ _ ... 

)"' - Kamińska ?.„ - hm.„ Ironizował ~Tz 
_. A dziecko to czyje jest, ha? 

Kobieta spojrzała na kom.iarza Zu.pełnie osłu· 
piała. Patrzała z rozszerzonymi ze strachu oczyma. 
Dlaczego się o to mnie pyta - pomyślała. 

- Dlaczego pani: nie odpowiada - hub-ł )ej 
nad uchem komisarz. 

- Ja.„ jestem.„ Ja mam jut· 8zef6dzłeai,t lat.. .. 
skąd mogę mieć takie małe dziecil 

- Tak, tak, ale ja jut wiem!.„ - oCłburknął 
ltomisarz - Zatrzymać jął - rozkazał jednemu 
z towarzyszących mu policjantów„ - Nie wypusz­
czać nikogo z przedziału. 

Policjant stanął przy drzwiacli. Komisarz oCłda­
Iił się do następnych wagonów na dalszą kontrolę. 

„W przedziale, gdzie usiadła Podoska. siedzia­
ła młoda wieśniaczka z. dwumi·esięcznym cl.ck.iem.. 

Podoska o sobie w tej chwili nie myślała. Nie 
!'rzyszło jej na myśl, że to ona jest poezukiwan'lt że 
iej grozi największe niiebezpieczetistwo. 

Myślała tylko o Jadzi. Wyszła na chWilę na 
korytarz i kiedy zauwazyła przy drzwiach, prowa­
dzących do przedziału Jadzi policjanta.. krew j€j 
uderzyła do głowy. 

-Straconal-przemknęła M prędko my.śl przez 
głowę. - Poznali jął Sawkki musiał podać dokład· 
nie jej wygląd zeW1Dętrzny.„ Zbrodniarz._ Podła be· 
stial 

Panowała jednak na:d sob'ą. Nie cliciała, hy pa· 
sażerowie w przedziale zauważy Iii jej zdenerwowa • 
niie. 

- Tak„. - odpowiedziała z wym.uszoi.yn\. spo- - Proszę 0 wyjaśn~enia, dlaczego mnie aren· 
kojem. a jednocześnie pomyślała: „I mnie wpako- tują?I l , 

wał„I . - W areszcie otrzyma pani wyjdnieniaf . 
- A gdzie jest dziecko, moja droga pani? - - Jestem niewinna! Nie wiem o co tu cbodzł.„ 

zapytał się z sarkazmem w głosie. W tym samym - Ach taki Pani o niczym nie wie?. Czy papi 
momencie spojrzał na następną osobę • wieśniaczkę ię nazywa Irena Poda.ska? , .. :.:....,..,. ,, 
z dzieckiem na ręku. . - Tak.„ . . 

- Jakie dziecko? -· usiłuje Podoska udawać _ Zgadza sięf proszę za mnął · 1 i---;_:- -..r-· .~ 
wrelce zdziwioną pytaniem komisarza. !Wieśniaczka zaczęła głośno lamenl~! I .,,,_. 

- Pani m~lała, że wystarczy oddać dziecko rać się. Prowadzono ją P'rzymusem przy tym jedai 
innej kobiecie i oczyścić siebie z winy, ha?„. Are· z policjantów wyrwał jej brutalnie dziecko z ręki. 
sztuję paniąl . - Jadzia stała przy oknie i zauwafyła jak prowa· 

Podoska otworzyła szeroko oczy ł zrobiła taką dzą Podoską. . 
minę, ja.kby nie dowierzała własnym uszom. - Czy Sawicki wydał samą Podosk" a _.. 

- Boże najdroższy, za co? - wykrzyknęła. zaoszczędził? - dziwiła się. - Dlaczego jednak 
1 

- Pani nie wie za co? che, che, che.„ aresztowano tę wieśniaczkę z dzieckiem? 
..;.. Oc2JlfWiście, że nie wiem! . . Podoska zorientowała się, że Ja.da nie aałSSf' 

, ·- No, nie udawać niewiniątkaf .. „;; . ·. · posterunek policji kolejowej. . 
' I - Panie komisarzu, kiedy naprawdę () mczysą Pociąg ruszył dalej w drogę. • • .. . . . 
nłe wiem - Podoska próbuje uderzyć w inny ton. Podoska zorienfowała się, ż.e Jadzi nte atny-

- ~obec tego dowie się pani na posterunku mano. Poweselała od razu. ·; 
policji._ - Jadzia ocalała, jak to dobrzel PoM&ram · • 

Odwrócił się Cło siedzącej widniaczki, ~- wykręcić z tej całej afery. · \ · 
jllcej dziecko na ręku i krzyknął: Komisarz zabrał się do przesłuchuda Podc.ld9f. 

- Odiaj prędko dzieckol Za takie kawały icbie - W jakim celu porwała pani dziecko? - .,.. 
się do kryminału., moja panil._ tał się triumfuj'\CO.. 

~•dniaczka siedziała na miejscu. patrzyła na 
komisarza szeroko rozwartymi oc~ nie rozu· 
miej~ o co temu człowiekowi chodzi: 

- Czy słyszysz, co się do ciebie m6wi1 · ~· 
' ' - Czego pan ode mnie chce 1 - p}iała wiel­
aiaczka, nic z tego nadal nie rozumiejąc. 
· - Bez fochów, zronmiano? Proszę za ~I 

Uwdafde aa markę labo-~ • 
bpufcie naśladowBictw ~ 

,:'flPit. ".. '1 D W AB do aycia (aamia.atk:' tt ·~ 
•' • . 'fH I I C I do azycia i cerowania ~- . .i 
~... . Jajcie waęclzie i stanowczo smark11 -..~ 

TRZY LILIE 
!t 

. •. , .. ~,:;.....·· •.• ,., . . d· """' „, •\ ~ .' . 

'fUJłillłlliii / 
f' 
••• 

- Jeśli ją poznali, postawili oboli drzwi Cło jej 
przedziału policjanta, dlaczego kontrolują dalej? -... I 
myślała szybko Podoska. Nie mogła &Obie tego wy­
tłumaczyć. 

A może jej :nazwisko .r6w.niet? Może poszukują 
i jej? 

Nie mogła się opanować. Cliciała feszcze raz 
wyjrzeć na korytarz. 

Nie zdążyła tego zrobić. Do przedziału: wszedł 
komisarz w towarzystwie żandarma. 

Podoska sie.działa przy drzwiach'. Zwrócił się 
więc przede wszystkim do niiej: 

- Paszport! _ 
Podoska m!ała już paszport w ręku. Bez waha· 

nła podała go komisarzowi. 
KACPisa""' -•·oił Aklem.. na 'V!~~i. pcuJ;uo 
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~ „ . człowieka żunatego 1 ·oJca trojga dzieci r 
.. • INOWROCtA W. - Wyraii- sze wyksztalcen.ie. ~ : , .: '. 'dało się, iż j.est żooatym i na- ·1r oow a:nego oszua~wa maixymo- . W cz·asi.e konkru-ów ' "do zywa się Bogacld, a nie ~ ·"-. nialnego dopuścił się 37-!etni Mró~czytiskiej zdołaf od je} oj Schmidt. Za to oszustwo odpo- I{ ., wmocnik ' biuro-w·y An~o.ni · Bo- ca Ludw. M.:rówczyńąkiego vi;y wia.dał obeQnie przed Sądem ~~. ~ gą«ki' z. Olm:ycka poi\v. szamo łudzić .. w formie pożyczek cko- Okręg<:lwym na se·sii wyjazdo- !~ tu.ls1kfogo. ło 1.000 złotych. Panrię ' zaś taJt wej w Inowrocławiu. \,_,1 
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\ -,Będą~ człc:W'iekicm żonatym omotał, zape:wniaijąc ' j~, że się z W wyniku przeprciwaidzonei posiad~ fen · i ojcem tro~ga. dzieci, pTzedsta- n1ą oże:ni„ iż doszło między ni-

1 
rozprawy sąd ska:zał go na 2 i ,, wił się Reg!n-!.'.? J\1róv.r'7ZyńsJd~j, mi do bliż_szych stos~nk~Vv-. cze I P?ł roku więzienia, z ~b~wie . c~rce ro1mkp. w Gniewkowie 1 go owocem było dziecko. ruem praw obywatelskich 1 ho-

- kto wygrał w szczęśliwe! kołekturzel 
l 

. ,_P<>~· - -Ino"l.wocła~-: jako kawa Wireszciei pewnego 'dnią wy I norowych na pTZeciąg 5 lat . . for · pod~ . nazwJ.sk1em Pawła 
Scfunl.dtt· 

Il z:.„g E S I A T K A \VłRSZH'JA, M!RSZAUOWSKA 121 - TEL 242·11. - P.K.O. 16G7 
Poza 4ym oświ.adczył jej, ·ze 

jest wlaśckietlem ;większego 
ODDZIA.t Y: 

Pozn,łi, Miełżyńskiego 21 - Warnowa: Dwor'!e~ Główny 
. odfazdowv I nad liniq średnicową, t1I. Targowo 46 "1 Wolsl~a 13 

~oopoldarstwa 1000 mo·rgowego Co móżna .mi~ć w Polsce za 10 zł. być 20 razy na „p.ół czar­oraz te posiada vrykszfałce,nie 1D zlotych? - · ncj", można· być za tę, sumę kil­Un.iwersyfeakie. Właściwie to Więc prze.de wszystkim ·1.2d- ka razy w kinie lub na skrom-
był bezrobotnym biuralistą bez na osoba ma.że za 1{}. zł. skrom- nych miejscach w teatrze, moż· DobroW-Olnie wyrzeka się m~iności zdobycJi mają*ku te11t żad:ieg-o majątku, maiiąc niż- nie przeżyć pięć dnl. Można za na za 10 zł. kupić prz-eciętni.e 

3 ks.iążki, mo:ina zjeść 10 tabli- kto nie gra na loteńi klasowej. Ale niech się · dO~rze zastano-
. „ - __ - ..--"----- , Cl ek najlepszej czekolady, 50 wi, czy po'stępuje rozumnie. r"ri-1nn~iv „:nrł\~nn~t...m rh,..·,,jy ... ,/,~c,. l ciastek, ~ożna za 10 z~. kupić ______________ Em _______ ._._ ___ 

111 ,: n ~ V\.Ń4 I~ vv..11'" · 'w.A'~ · I 'rn~zulę i nawe~ półbudk. 
19 z!otych - to 20 bochen- P1_oces króla nieboszczyków 

,ów ct1leba, 40 litrów mleka, PrOl>V. terroruxowanła św!adk6w I O kg. ,< ukn,i. 20' kg. węgla.„ •11 
10 2'.ł~tych - to niespełna W foliu toctące<fo się od kil- mężczyznę niezwłocznie areszło . prz.~ciętny zarobek dzienny ku dni w W:arsza°wie procesu! wano i podd~o przesłuchaniu. · J:::-acownika umysłowego w Pol- „króJa .niebOszczyków" Motia I Po tym incydencie badan.ie ·:::c, to przeciętny półtygodnfo- Pinki~rta. :zraszł.a wczoraj dość świadków toczyło się w dalszym "FY 2;aro:bęk robotnika. ndeoczekiwa.na okoliczność. ciągu. 
10 złotych w Potsfo - to ró· Jedna z. siedzących na sali Prok Dąbrowski zrzekł się ''mież ·szczebel... do majątku, oo ko-bi.et, przysłuchująca się roz- kilkunastu świadków, tak że \~a 10 złoty~h można zdobyć aż prawie,. ~s~ła pooteru:ikowe sprawa, obliczana początkowo I ćwierć m:~iona złoty?hl Tę. nie- mu. J?ohc1i męzczyznę, kto:y .na na okre-s 3 tygo·dllli, za.kończy OSKARA WOJNOWS~!ĘGO lzWY._kłą szansę tak sensacyinego kłarua.ł w kuluarach sądu swiad się prawdopodobnie w kołi.cu Oo nał:.felo.,, apfe~oe'I\ I składach aptecznych. Po cenie Zł. 4.75. Adres dla bez· '1 omnożenia 10 zł. na 250.000 'ków oskarżenia, by nie składa· przvszłego tygodnia . . e~łredn'r;, ~mg'l)'l.;.ó: 0f!c11~ W~ing_111aki, 't'~~!~wo~ ~~e!!cha Gónkiogo 3 m. ~ zł. da}e wyłącznie udział w grze li zeznań ą-bciążających główne 

na loterii Państwowej. Niech go oskarżonego. 

·:< Przriade,slca · Drzvsługa 
, " 

(Dakcic~enie ze . stron!f 3-dei) 
„ latf po "ślubie jesteśmy i jeszcze Pani Jasiowa, pocl~ając lesz 

więc nikt nie lekceważy tej po- Na pol'eoonie prokuratora 
zorni-e· niew:elkiej sumy, jaką 
jest „ąziesiątka" i ni·ech każdy opatrzyć się w fos Loterii Kla­
pamięta o tym, by zawczasu za- sowejl 

BEZ MYOŁAiALKAlll,PIEleGNU• 
JE WŁOSY, WSTRZYMUJE ł~ 
WYPADANIE i USUWA lUPIE" 

Kara za winr· nie popełnione taikich ·Słów od niego nie słysza cze ze wzruszenia . UO>SeIU. za­
łam. · krzątnęła się 'koło kredensu. Na 
· : _ _ BbŚ pani nie mogła sły- stole zjawił się pękirty ·gąsiorek, 
szeć. Tak człowiek tylko przed którego widok rozczulił obu pa Niezwykła w dziejach . sądownictwa sprawa 'śmiercią gada.. Wtedy najgor- nów- do o-stat.ka. 

·&a oholera dla niego anioł. P.~ godzinie nasttó; serdecz- - Akuszerka oskarżona o niedozwolony zabieg- Po ~ - Kt<> cholera 7f . ności wzrósł do -.niebywałych ~Nie o pani mówię, tylko rozmiarów. Pah Jan prtysięgał' Wyjściu Z . Więzienia UDfewJoołooa l I · żon1e co chwila ~ilość, wier-· · . . . . , . . w ogó e. zresztą me poira ność i posłu.szeństwo „ a pan An- Niecodzienna w dzte)ach są-J przez zawodową akuszerkę. CL2'D.ie opierało się li -tylko na na przekoma't'Zania. Pirzypro- drze} co· _raz · cień_~~y1n 1 : głosem iowni~twa: snraw~ rozegrała się .Na podstawie ~eg~ orzeczenia oskarżen;n~-ł . Słomy, zmarła zaś :,wadziłem pani męża, żebyś się życ;z:ył gosi)-ocłarzom dł:ugkh lat ostatnto w Gdyni. · mimo dowodzc:ma przez Burdz zakończyła życie na skutek wła ·'pani z nim po:!egnała. Ja.k mię- pomyślności. . · . Do ak?szcrki Anny Brodzkiej k~ swej niew:inności w tej spr~~ snego nieudolnego zab:egu, któ dzy wami było, to było, ale ży- . Libacja zakończyła się 0 świ· w. Gdym przybyła w rok"! 193:> wie, Sąd sk~za~ B;udzką na pał ~a sama sobie dokonała. liści~ ~e so:bą kopę l8"t, dzieci cie i pan Andrzej, żegnany go- mieszkanka Redy, 20-letma Ja- tora ~oku więz1iema. Orzeczenie to potwierdził r<). .macie 1 to )est brak wychowa- · · 'ł dł !!ieUowkzówna twierdząc że Brodzką osadzono w więzie- wnież świad.zk obrony Licków· ~a~ t~bdy. sić· ę ?rz~d śmi7rcią ?- · d~cd~~~~ przYJacio ' posze jest ~ poważn~m stanie i t>ro- niu, jednakże nie zrezygnował:: na, która zeznała, że Jagiełło­zoną ! •Zl~ f11 010
• _P<>zegnac. Pogodzone małżeństwo uło- sząc o poradę, gdyż czuje się z.e swojej obrony · i przez kil- wiczówna jej zwierzała się Chodz Ja&u. UcałuJ zonę, uca- · ł i do · sit .g,z t niedobite ku adwokatów ap0lowała w dal µrzed śmiercią, że ponieważ nie · Jii; .dzieci i zaraz wrócim na fY 0 

s ę ·f. s~u i~ .: .,.. J<l1IlY y- , P Brodzka skierowała pa· szych instancja;h jednakże ma na dokt·orów, więc dokona · ·'niostl Nie _chcesz żyć, to trudno. omła ·.p~ze ycuunh · 
1 

·. p · ć. ·' gand j za-. c1'en.tkę do doktora - r·ednakże wc1'ąz· z wyn1'.k1'em ' "'epomys·I- · b Al .„ . "~d-. - t. g .x; • t czą 1uz . poc rap~a ,. y na- . , ..... sama za ie~u. . . ~ ~ei z z e 0 ~-Wla a przyz- gle obud~ił go dzwonekµ drzwi Jag~~łł?wicz6~~ ~e skorzyst~ nym. •. . • _ . . Na skutek teg~ sensa<:yjnego · woi.cie. · • . • · welściowych. ł~ z !e1 ra?.y, t>OS~~a d? domu i _D~p?i~ro .<>hec~1e ~o -~Jścm ~ zwro.tu w procesie Sąd zrPbabi , ~Pan . Ja~ ru~śnuało wyisu:i_ął Zerwał się zani~lrojony i pofozył~ się do:łozka.:· · _ więz1erua 1 odcierp1~~a ca.fo1 litował całkowicie Brud.zką, u-'Sl•ę . ~o pr~odu i_przvpadł do ~o- ·pob:egl otworzyć,„ '·. ", . Po kil~u .dn1acli; ~w9r.;z;ył.o ltary, Brudz~a przez 1nnego ' !uż walniając od winy. rone! r~ki. Pant ~as.owa chCl~- Ku swemu zdumieniu ujrzał s!,ę zakazeme krwi 1 chora m·-. adwokata 1 ·sama dogląda1ąc . Po wydaniu wyroku na sali ła się reszcze gniewać: :ile nie pana Andrzeja. · mo pomocy lekarskiei z~arła. sprawy doprowadziła do rewizji sądowej rozległ się płacz Brud:e mogł_:'l. Łz,y nap,łynęły 1e1 do ?" - Jędruś! Co się sfało? Za- Kochanek 'j_ej Jan Słoma po orocesu przez Sąd Najwyższy kiej, gdyż należy zaznaczyć, że czu i po chwili rozbeczała się nomn-i.ałeś czego? . [mierci dziewczyny oskarżył a- który opierając się na orze~ze ·. "l.iew'nnie skazaną. na skutek o-na dobre. • Pan Andrzej min'ę miał gocl- kusz.erkę Brodzką o niedozwo- n;u· bie~tego doktora profeeora ~kar:beń Słomy akuszerka. -:- No, ·widz-ę, ie moja misja ną pożał·owania. . . lonv zabieg i na skutek fo~j skar Horoszkiewk:za przekazał spr a Brudzka p~. wyjściu z wlęzfonia skończona! - uśmiechnął się - Jasiu!-rzekł: pełnym tros ~i dokona.no sekcji zwłok z na- wę do ponownego rozpatrzenia : odebrani1· iej przez Są.d prawa zadowolony pan Andrzej, szy- ki głosem. - źle ze· mną! Nie lrnztt prokuratora. ryrzez Sąd Apelacyjny. v;ykonywa 1ia zawodu dla uzy-kując się do o<le!ścia. mam gdzie się przespać! Baba W wyn;ku sekc;i o·d1'yła się W Sądzie Apelacyjnym __ bie· :-;kania środków na utrzymanie Ale po-:łodzeni małronkowie eto domu nie chce tlłllie wnuśdć. rozprawa sąd(>wa. na której bie c1ły, powołq,ny przez obrońcę mimo wszystko dorywcza. upra : otarli łzy i ani sły~zeć nie. c~cle Pn•:;'1ada: a idź tar;i· n·.a .. ~zbity !~-i_ I "li . . lcknz.e, 'kt~rzv ::.zeprowa- Brudzkrei. o;zekł, że sekcja I ':-rtała. swói zawód za oo kilka­li o wypus:i:.,..zemu przy1ac1ela gdzieś całą n~r:· s•e ,ła.1 n .<t"7.Vł. rhh ~e 1- ... · ~ <\fWJĄrd-i:1·h. ze na zwłok zmarłe1 przep-owi'd~ .... na I krotnie bvła skazywana przH bez poczęslunk\ł. - ~ · "·· . . Napol~on $ądek. zmar~ej był dokonany zab.i.eg była' bp~o niedbale i cał~ orze władze administracyjne • .. ' . ~ I . 
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Krwawe 

porachunki pomiędzy nożown ikam i 
w Piotrkowie 

W dniu 1 b. m. z okazji to 
warzyskiej libacji doszło do a­
wantury i 'bójki nożowej przy 
ul. Słowackiego róg ul. Młynar­
skiej. 

Bójka ta zakończyła się krwa­
wą masakrą nożową, w której 
lżej lub ciężej pokiereszowani 
zostali: Cietucha Józef, lat 25, 

Kard. Kakowski 
na Zjeździe Kupiectwo Chrze­

ścijańskiego 

jak się dowiaduje Ag. „Echo" 
w listopadowym Ogólnopol­
skim : Kongresie Kupiectwa 
Chrześcijańskiego w Warszawie 
weźmie udział j. E. Ks. Kar­
dynał Aleksander Kakowski. 
Odprawi On uroczyste nabo­
żeństwo przed Kongresem i u 
czestniczył będzie w oficjalnym 
otwarciu Kongresu. 

Mo*liwość 
strajku drµkarzy 

Jak się dowiadujemy szykuje 
się w Warszawie nowy strajk 
pracowników drukarskich. Mo­
tywem strajku jest znaczna 
zwyżka cen na artykuły pierw­
szej potrzeby. Drugim argu­
mentem jaki wysuwają druka­
rze jest brak dotychczas umo­
wy zbiorowej. Każda drukar· 
nia ma inne stawki płacy. Pra­
cownicy drukarscy żądają usta­
lenia jednolitych stawek dla 
wszystkich kategorii pracov. ni­
ków, przy jednoczesnym pod­
niesieniu tych stawek do obe­
cnych warunków życiowych. 

Obwieszczenie 
o licytacji nieruchomości 

Sygnatura: 1233/33 
Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr­

kowic, rewiru I-go, Adam Krotliński, 
mający kancelarję w Piotrkowie ul. Ale­
ja 3-go Maja Nr. 14 na podstawie art. 
676 i 679 k. p. c, podaje do publicz· 
pej wiadomości, Że dnia 15 listopada 
1937 r. o godz. 10.30 w sali posiedz eń 
Nr. 8, Sądzu Grodzkiego w Piotrkowie, 
odbędzie się sprzedaż w drodze publi­
cznego przetargu należącej do dłużnika 
Mieczy1ława Kępińskiego nierucho · 
mości miejskiej„. położonej w Piotrko­
wic przy ulicy Zwirki, oznaczonej Nr. 
hip. 540, w Wydziale hipotecznym przy 
S~dzie Grodzkim w Piotrkowie, skła­
dającej się z gruntu o powierzchni zgó­
rą 2 morgi oraz wzniesionych na nim 
budynków. Nieruchomość oszacowana 
została na sumę zł 8.000 gr OO, 
cena zaś w y w o ł a n i a wynosi 
zł 6.000 grOO.Przystępujący do przetargu 
obowiązany jest złożyć rękojmię w wy­
sokości zł 800 grOO.Rękojmięnalcżyzło­
żyć w gotowiźnie albo w takich papie­
rach wartościowych bądź książeczkach 
wkładowych instytucyj, w których wol­
no umieszczać fundusze małoletnich Pa­
piery wartościowe przyjęte będą w 
wartości trzech czwartych części ceny 
giełdowej. Przy licytacji będą zachowa­
ne ustawowe warunki licytacyjne, o ile 
dodatkowcm pubłicznem obwieszczeniem 
nie będą podane do wiadomości warun­
ki odmienne. Prawa osób trzecich nie 
będą przeszkodą do licytacji i przesą­
dzenia własności na rzecz nabywcy bez 
zabtrzeżeń, jeżeli osoby te przed roz­
poczęciem przetargu nie złożą dowodu 
Że wniosły powództwo o zwolnienie 
nieruchomości lub jej części od egze­
kucji, Że uzyskały postanowienie właś­
ciwego sądu nakazujące zawieszenie 
egzekucji. W ciągu ostatnich dwóch ty­
godni przed licytacją wolno oglądać 
nieruchomość w dni 13owszednie od 
godz. 8-ej do 18-ej, akta zaś postępo­
wania egzekucyjnego można przeglądać 
w sądzie grodzkim w Piotrkowie ul. 
Słowackiego Nr. 5 sala Nr. 4. 

Komornik: Adam Krotliński. 

(ul. Daszyńskiego 20), klóry o­
trzymał aż 5 ran głęboko kłu­
tych. Stan ·jego jest bardzo cięż ­
ki. Szymanek Stanisław, .lat 18 
(Polna 32), uszkodzenie ciała 
przez pchnięcie go 2 razy no­
żem. 
Sprawcą pobicia okazał się 

Kruk Kazimierz, (ul. Belzacka 54) 
Zatrzymano go do· dyspozycji 
władz 'sądowych. 

Mecz 
Skra ~ Concordia 

Dzisiejszej niedzieli odbędzie 
się na boisku Concordii mecz 
pomiędzy Concordią i Skrą. 

Spotkanie to odbędzie się na­
pewno wbrew wszelkim wer­
sjom o rzekomym odłożeniu 
spotkania. Początek meczu o 
godz. 3.30 p·. połud. 

Kombatanci a Ozon 
Jak donosi Ag. „Echo" w po­

łowie przyszłego tygodnia ob 
radować będzie w Warszawie 
ścisły Zarząd Federacji Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny . 
W obradach weźmie udział szef 
Ozonu pułk. Adam Koc. Prze­
dmiotem tych obrad ma być 
ost a te czne ustalenie stosunku 
Kombatantów (których Fede­
raf'ja jedn oczy o l..ie cnie przeszło 
500.000) do akc-ji 01.0 11 u. Zna­
ne z prasy wystąpienia P.0.W. 
nie pozostaną prawdopodobnie 
bez wpływu na te obrady. 

Front Morges 
kokietoje Zw. Dowborczyków 

Jak wiadomo istn ieje organi 
zacja p.n. Związek Dowborczy­
ków - b. żołni erzy Pierwsze­
go Korpusy Wschodniego. Krą · 
żą pogłoski, że wybitni przed­
stawiciele „Frontu Morges" usil­
nie starają się nawiązać kontakt 
z tą orgańizacją i przeciągnąć 
ją ideowo do swoich szeregów. 
Świadczyło by o tym, że przy­
wódcy „Frontu Morges" zdają 
sobie sprawę jak wielkie zna­
czenie odgrywają w Państwie 
organizacje byłych wojskowych. 

Wielki sukces 
Znanej ze szczęścia na terenie 
Piotrkowa i okolicy Kolektury 

Dominika NIEWIŃSKIEGO 
w Piotrkowie Tryb. przy ulicy 

Słowackiego 22. 
gdzie w ostatnim ciągnieniu IV 

klasy 39-ej Loterii padły 

WIELKIE WYGRANE 
10.000 · zł. na Nr. 160577 
5.000 " „ 71533 
5.000 " ] 15271 
2.500 " " 42735 

po 1.000 zł. na Nr. Nr. 7612 i 
16661, po 500 zł na Nr. Nr. 
89081,100176 i 108197 oraz wie­
le mniejszych wygranych na su ­
mę 0koło 25.000 zł. 

Losy do I klasy 40 Loterii już 
są . do nabyci a. Nie zwlekaj z 
kupnem - ciągnienie wkrótce. 

Czy jesteś cz.łonkiem LOPP 
A . „ 

Pamiętajmy 
o wiernych przyjaciołach 

W dniu 4-ym p <1 Ździernika, 
jako w dniu patrona zwierząt 
Ś-go Franciszka z Assyży, sta­
raniem Towarzy stwa Opieki 
nad Zwierzętarni w Piotrkowie 

Nr. 272 

odbi:;dzie się Msza Święta w 
kości ele OO. Bernardynów o 
godzinie 10-ej rano, na którą 
Zarząd Towarzystwa zaprasza 
wszystkich członków i sympa­
tyków. 

,..„„„„„„„„„„„„ ... ._smll1immm ... „llllil:am._.-1119!. 

W tymże dniu odbędzie się 
kwesta uliczna na powiększe ­
nie funduszów Towarzystwa. 
Nie wątpimy, że społeczeństwo 
piotrkowskie nie poskąpi gro­
sza na utrzymanie placówki, 
mającej na celu walkę ze zdzi­
czeniem obyczajów i barba­
rzyt1stwem względem naszych 
niemy ch, a wiernych przyjaciół. 

Wczesnego wstania, ożenku i nabycia losu loteryjnego nikt 

nigdy nie żałował, zwłaszcza,,.gdy los nabędzie w sz:częś­

liwej kolekturze A. W O L A Ń S K A, Centrala: War­

szawa, Nowy Świat 19. Oddziały w Warszawie, Wilnie 

i Krakowie. Konto P. K. O. 7192. Ciągnienie rozpoczy• 

na się 21 paidziernika. 
... „„ ......... --.„„„„ ... „ ... .-i„ ............... ... 

Statek niewolników [Kino ,,Roma") 

kawszy mecz piłkarski, stano­
wiący decydujące spotkanie o 
wejście do Ligi pomiędzy Bry­
gadą z Częstochowy a Polonią 
z Warszawy. 

"Najpiękniejsze pieśni Moniu­
szki" - Nowy cykl audycyj 

muzycznych 
Jest to film stuprocentowy, 

bez domieszki teatru, zgodnie 
z formułą, której zawdzięczają 
swoje powstanie „Bounty" i Na sezon zimowy przygoto-
„Czarownica z Salem". „Statek wuje Polskie Radio repertuar 
Niewolników" także wypłynął pieśniarski, na czoło którego 
aż z Salem w połowie XD<,go ,wysuwa się cykl p.t. „Najpięk­
stulecia. Był to ostatni statek, niejsze pieśni Stanisława Mo­
śzmuglujący ·murzynów z Afry- niuszki", będą to jak widać z 
ki zat hodniej do południowych samego tytułu, wybrane naj­
Stanów Ameryki północnej. piękniejsze pieśni tego wielkie· 
Film świetnie wyreżyserowany g? , ~istrza polskiej op~ry. i 
przez Fay Garnetta, pozwala p1esn~, nadawane raz w m1~s1ą­
nam widzieć narodziny, dzia- cu. P_1er~sza .z tych audycyj od­
łaln ość i tragiczy koniec tego· będzie się ?n\a _3.IX ogodz. 22.00 
statku. Widzimy jaki przełom otworzy się w~ęc zarazer~ .mu­
nasłępuje w duszy kapitana zycz.ny s~zon z1m?~Y. Pol~K.tego 
Low et ta (Warner Baxter) pod Ra?ra. S1ede~. ptesm odsp1ewa 
wpływem dziewczyny, którą Ani~la Szl~mmska przy akc;>m­
pokochał (Elizabeth Allan) . J~amam.encte prot. L. U.rstema. 
Wreszcie _najciekawszej koń · I Słowo wstępne wygłosi Karol 
cówej części widzimy bunt za- Stromenger. 
łogi i bochaterski czyn kapita­
na, który kieruje statek ku wy­
spie św. Heleny, by wydać go 
w ręce władz angielskich, a 
samemu zawisnąć na szubieni­
cy. 
Wśród wykonawców poza 

Warnerem Baxterem, wyróżnia 
się przedewszy st kim Wallace 
Beery, który kreacją Jacka 
Tompsona powiększył galerję 
swoich niezrównanych typów 
kryminalnych . Dorównywa mu, 
c c.hwilami go nawet przewyż­
sza - mały Mickey Booney, 
jako „Swifty", nieletni mary­
narz, trochę rozbójnik, dobry 
zadatek na zawalidrogę, a ra­
czej na wilka morskiego z ga­
lerii postaci Conrada albo Lon­
dona. 

Film w każdym razie niesza­
blonowy, wstrząsający . napię­
ciem dramatycznem, chwilami 
uderzający w ton k c. mediowy, 
według najlepszych amerykań­
skich wzorów. 

„Statek Niewolników" wkrót­
ce w „Romie". 

!'va fali raaiowej 

Interesujące tran11misle spor­
towe w niedzielę 

Święta narodowe Bułgarii i 
Portugalii w audycjach radio­

wych 

W tygodniu bieźącym przy­
padają święta narodowe Bułga­
rii dniu 3 X i Portugalii - 5.X 
Z okazji tej organizuje Polskie 
Radio dwa koncerty. Program 
obu koncertów obejmuje twór­
czość kompozytorów danych 
krajów. 

Koncert bułgarski, w niedzie­
lę, dn. 3.X o godz. 16.05 zapo­
wiada utwory Wladigerowa, 
Stojanowa, Cankowa i Dimitro­
wa, koncert portugalski we 
wtorek o godz. 17.15 ~ kom­
pozycje luis de Freitras Branco, 
Luis Costy i innych. 
{~\Wykonawcami koncertu buł­
garskiego będą Jadwiga He­
nnert, Michał Zabejda-Sumicki 
oraz · Stanisław Jarzębski w 
~oncercie portugalskim wystą­
pi śpiewaczka zagraniczna Ga­
briela: de Rocha, i pianistka Ma­
ry la Jonasówna. 

Koncert utworów Szymanow· 
skiego przez radio - śpiewa 

Ewa Bandrowska-Turaka 

W związku z festivalem sztu­
ki P.olskiej, odbędzie się dnia 

W naj b li ższą niedzielę t. zn. 5.X o godz. 20.00 w sali Filhar­
<ln. 3 µ a źdli ernika znajdą radio · manii Warszawskiej, koncert 
słucha c ze dwie emocjonujące poświ'tecony twórczości Karola 
imprezy sportortowe w progra· S~ymanowsk,iego, transmitowa­
mie radio wym, a w i ęc transmi - ny przez wszystkie rozgłośnie 
sję ·O godz.- 11.30 fragmentu u- . Polskiego · Radia. Na program 
licznego wyścigu motocyklowe-'. wieczoru złożą się dzieła, po­
go, po ra z pierwszy urządza- chodzące z różnych epok ży­
nego w Polsce na 7 i pół kilo- cia' Szymanowskiego, a więc II 
metrowej trasie na Bielanach Symfoni·a, koncert skrzypcowy 
o mis:rzoslwo stolicy; druga N·r. 1, Pieśń Zulejki, Pieśń Ro­
transmisja odbędzie się o go- X<iny, P.ieśń zaczarowanej księż­
dzinie 21.00. Będzie to najcie- niczej oraz Kołysanka Dziecią-

' 
,..,, • 

tka Jezus, jako ostalni numer 
programu - „Harnasie'', jedno 
z najwit;kszych dzid polskiej 
literatury muzycznej. Wykona­
nie dzieł Szyman owskiego po­
wierzono artystolTl Ewie Ban­
drowskiej-Turskiej, I renie Dubi­
skiej, Maury cemu J <rnowskiemu, 
Chórowi Polskiego Radia oraz 
powiększonej Orkiestrze Sym­
fonicznej P. R. pod dyr. G. Fi­
telberga. Koncert len transmi­
tują rozgłośnie zagraniczne -
Czechosłowacji, Włoch, Estonii 
i Łotwv. 

Audycje Polskiego Radja 
w okresie IV Tygodnia Szkoły 

Powszechnych 
3.X.37 godzina 16: W szyst­

kiego po trochu (opr. p. p. W. 
Tatarskiewicz i H. Ładosza) go­
dzina 20 min. 45: Dziennik Wie­
czorny PAT-komunikat. 

4.X.37 po dzienniku wieczor­
nym: Pogadanka aktualna . Spra­
wozdanie z obchodów IV Ty­
godnia Szkoty Powszechnej w 
Pols<::e - 5 min. (opracowanie 
p. Mgr. H. Rylla). 

6.X.37 godzina 16 min. 50-17: 
Przemówienie Prezesa T-wa Po­
bierania Budowy Publ. Szkół 
Powsz. P. Generała Kołłątaj -
Srzednickiego o działalności 
T-wa. 

8.X.37 godzina 18: Skrtynka 
ogólna (oprac. p. dr. M. ~tę· 
powskiego), godzina 19 min. 50 
Przemówienie Kuratora .Okręgu 
Szkolnego Warszawskiego P. 
W. Ambroziewicza. 

9.X.37 godzina 18 min. 10 -
18 min. 15: „Mrówczą . pracą" 
felieton (oprac. p. K. Staszew· 
skiego). 

10.X.37 w audycji dla wsi: 
„jak gromady winny przystę• 
pować do budowy szkół pow­
szechny eh". 

Do wynajęcia 6ic~j:::-
mieukanie z wszelkimi wygodami od 
zaraz. Wiadomość Słowackiego 12 I p. 
lewe schody. 

Sprzedam okazyjn~e. o~oło 
1 morgi z1em1 or­

nej we wsi Laciborowice, gm. Bogu­
sławice pod Wolborzem. Zgłoszenia , 
Marta Gębałska w Gościmowicaćh po­
czta . Baby, powiat piotrkowski. 

Unl. e waz' ni' a się • zagubio!ly 
dowod osobis-

ty wydany przez Dyrekcję P. K: P. w 
Warszawie na nazwisko Łągwy 'Czesła­
wa • 

Dziś! Sensacyjna premiera, epopea bohaterstwa 

1-
K JNn- l'EA · r ~ · Nareszcłe film o ni ez wy kłr;rn napięciu · I Film osnuty na tle ..yalk o n'iepod egłość Irlandii p_. t~ z niezrównanym Gary Cooperem i cudną 

KINO-TF.AT~ Jean Arthur w filmie p. t. . , , 

ROMA ZABRONIONE SZCZĘSCIE CZARY NIEZWYCIĘŻONY B 1 l L 
(Dawn. „Nowości) (O ST AT N I A K U L A) 

I w Piotrkow ie Wieiki dramat g-en ialn·ego reżysera 

I w P io trkowie 
To dramat kobiety zakochanej w wrogu ojczyzny. 

Cecila B. De Mille 1a W rol. głów. Merle Oberon i Briana Alverne'a 

Po .-z ąt ek o j!Mlz. 5 
Alej 11 3·go Maja . 

Pocz ątek o l!'odz. S p.f) .• w niedzi el e i święta o lfOdz. 3 po poł. p.p' · w ni<> dziele i świ~ ta o irodT.. 3 po poi, •• ft - „ --Za Redaktora i Wydawnictwo· Leopold Kujawsk.i .Druk ą.rnia t<_t•tjQ1.~a" Prii.cąwników Orukauki;b, P iotrków Si ęn kiewie.~ l' 14, 

t 


